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NALEŻY NAM SIĘ M!E~ NA STRAŻY 
PRZECIWKO TYM, CO WRAZ MIĘSZA· 
JĄC Zł.E I DOBRE Z REWOLUCJI WY• 
NIKŁE, POD POZOREM PIERWSZEGO, 
CHCIELIBY ZNISZCZYĆ DRUGIE, A NA· . 
WEt WRóC!ć NAS DO CIEMNOTY FEU. 
DALNYCłI WIEKOW, DOBRU WSZYST. 
KICH RZĄDOW I LUDZI ZAROWNIE 
PRZECIWNYCH. . I 

(Star.i::ław , F.:o:;t!ta-Poiocki· Podróil 

do Cier..mcgrodu" rok 1820) 

N EDOCENIAN I PRZEMILCZ 
Oto sprawy, o których głucho - przy 

okazji naszych nie zawsze frafnych dysku
sji publicznych na temat szkół wyższych. 

Do Istotnej reformy ustroju szkół wyż
szych nie· dojrzeliśmy. Ani materialnie, 
ani organizacyjnj.e_ Na razie musimy ten 
dział sŻkolnlctwa odbudować w dawnym 
kształcie, rozsadnie racjonalizuiqc jego 
ustrój I oi:p.aniz~cję w tych wszystldch wy
padkach. gdzie pozwolą nam na to środki: 
materialne, ludzkie, organizacyjne. 

To wsiystko prawda. A jednak my 
wszyscy, którzy grozę „cza~ów poęardy" 

I okropniefszvch feszcze czasów triumfu 
wojującego faszyzmu przeżvliśmy I oceni
liśmy w swotm sumlenh1, fako zawinloną 
pośrednio także przez intelektualistów, 
prze:: tych nieczułych i nieludzkich ,.kler
ków, którzy nie zdradzili" - my wszys'cy 
patrzyrn}' i pow!nniśmy patrzeć z niepoko
jem na to. co się na naszych uniwersyte
tach dz!ef". 

Niewiele - może nic (choć sle myśleć 
o tvm nie chce) - nie zapowiada. ie te 
r. nrzemaczenla ośrorl.ki cennet. nankowef, 
odpowiecJz:11net myśl! - staną się 7.ró
dłem wlelkiei;io wstrzasu duchowei?o na~ 
szef epokł, wstrząsu, którv by obudził za
pomniane nak<1zy ideal!?.mu, potrzeby 
sprawiedliwości, wolności. braterstwa. 

Przeciwnie, wiele mów!, że fest źle. go
rzet n!ż być moi;łlo. że na uniwersytetach 
naszych mamy znów atmosfere ciemnego 
e~oizmu klasowei:io, zacofania, tepego tra
dycionalizmu. 

Przyczyn zła - przvczyn, które dadzą 
s!e fuż teraz usunąć. szukać można albo 
w młodiieżv albo w profesorach. W spra
wie młodzieży diaE!noza ·jest presta: skład 
soołeczny tef młodzieży fest chorobliwy, 
nienormalny - powodute schorzenia I Jest 
objawem choroby zbiorowości. Lecz to, 
co było trwałą przyczyną schorzenia na
sze!!o narodu- schorzenia tak boleśnie 
odczutei:io w 1794, 1831, 1863, 1939 r. -
Przestało Istnieć. Skończyło sie krzywdzą
ce uprzywilejowanie drobnej i;tarści, ucl
skafącet podstawowe masv narodu. Wyda
rzenia, które dziś sami tworzymy, usuwają 
błędy historii raŻ na zawsze. Nie moźe pozo
stać zatem I rezultat tef niesprawiedliwo
ści w naszym życiu kulturalnvm: zupełna 
właściwie nleobecnołć młodzieży chłop
sklef l robotniczei w szkołach wyższych, 
a zatem l w i;?ruple wysoko kwal!fikowa· 
nych pracowników. Jeśli idzie o studen· 
łów zatem, przyczyna jest uchwytna. Rada 
najlepsza: zmienić skład społeczny młodzie 
ży akademickiej. Odpowiednie kr9kl Już 

i>rzedsiewzleto. Otwarto bi:amv sz{<ół- wyż. 
szych wprowadzając wstępny Tok studiów, 
ori:ianlzufe sle sprawe burs, stypendiów. 
Realizacja tei;!o to trudQY problem. Wy
mai:ia osobneRO artykułu. I na tym na ra
zie ten punkt trzeba skończyć. 

A czy z drui:ia strona - profesorami ' 
wszystko fe.st w porzadku? Widzimy, ie 
nie. Znów zdradz!\ją choro~ symptomy: 
Znamy ie z prasy. Społeczeństwo przez 
swoje orRany na nie reaRowało. Wystar
c1.y przyoomnieć chcłbv uchwale f entral
nef Komisji Związków Zawodowych. 

Ale wiemy i co inneE?o. Uniwersvtet 
nie fest I nie moie być tylko wyższą s;,ko
łą zawodowa. musi stać sie oŚrodkiem 
łwórczef pracy naukt>wej inaczej skostnie
fe, zmartwieje, straci , swóf sens i fednocze
śnle beiłzle WYDHS?:r.zAł niPdołe~ów. Rduź 
łvlko. Posuwatąc na11ke naD~zód można 
fednocześnle wykształcić dobre~o specja-
llste. I 

I 

/ 

· Otóż nauka. badania n.aukowe, szko
lenie krytycŻnego, badawczego umysłu, 
chąćby tylko na sboniu samod7.ielnego 
zawodowca - praktyka ' - to trudne rze
miosło. To trudna technika. Trzeba być 
dobrym technikiem, aby uprawiać naukę 
i w istocie samodzielnie uprawiać zawód. 
I to nie tylko Inżyniera. Odnosi się.. to 
również do badacza-historyka i, podkre
ślam to. do nauczyciela - historyka. 

Ideologicznej treści. W praktyce takich 
rozłączeń nie ma. Uczyniłem to, by wyra
źnie wskazać dlaczego musi być wykorzy
stany każdy doświadczony pracownik nau
kowy jako technik, którego nie łatwo za
stąpić. 

Ale to nie rozgrzesza, nie uwalnia od 
troski nic likwiduje niebezpieczeństw. 

Sz~nujmy uczony~h - a jednak walcz
my o uzdrowienie atmosfery ideowej na 
unh.versytetach. Uczyć na uniwersvtetach muszą i bę

dą uczyć cl, którzy dostatecznie panuja 
nad trudnvm rzemlo~łem badacza danei 
dziedziny i Innych moi?a nauczvć te~o rie
mlosła, tej właśnie techniki. To musi być 
Ich i;?łównl) kwalifikacją. Myśle. ie wszyscy 
rozumiemy to dobrze. Nie wolno nam -
w naszym· ubóstwie naukowym-rezygno
wać z nlczyjef wiedzy. Zbyt . dłu~o szkol' 

W dotychczasowych dyskusjach wysu
wana była na plan pierwszy sprawa aktu
alnej ideologii społecznej i politycznej. 
Trudno jest zwalczać nawyki politycznego 
'llyślenla czy politycznych przesądów po 
prostu ... starego człowieka. Można i trzeba 
prowadzić walkę tam, gdzie ma się do 
czynienia -z aktywnym w~ogiem politycz
nym. Z tej walki nie wolno pog żadnym 
pozorem rezygnować, nawet jeśll wróg 
okrył się togą profesorską. Na szczęścJe 
tego rodzaju wyDadkl w środowisku nau
kowym nie bywają regułą. Toteż postulat 
politycznej czujności nie załatwi sprawy. 

1 sie profesora z prawdziwe~o zdarzenia 
choćby był tylko bezdusznym, ale dobryrr 
technikiem w swofet dziedzinie. 

Sprawę tę rozmyślnie upraszczam. 
Sztucznie wyodrębniam w pracy nauko
wej technikę badania od jej społecznej, 

TADEUSZ HOŁUJ 
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W mur i kratę cień twój wrósł, 
brzękiem kluczy po nocach straszyl-, 
wszami pełzał po ciele, gniótł, 
zmorą gardła zaciska! nasze. 

W sinych ranach obłędny ból 
krzyczał ciebie i palce łamał, 
w płaczu męskim i trwodze był, 
kiedy we krwi więzienia nawa. 

Widmo drutów orało dłoń, 
ognie plowe biły po oczach. 
Strażnik wolał ostatni krok 
licząc kulek słodziutki grosz~k. 

Jeszcze człowiek. Obóz szedł 
tr6jszeregiem nieznanych bloków, 
potem martwych cuchnący chrzest 
4 zwierzęcy, ostry niepokój. 

Ileż liczyć nocy i dni , 
jeśli i tak powiodą szybko. 
Rozpruć codzień. Puste, bez krwi, 
kiedy ucho do niego przytknąć. 

Nie uwolni cię żaden bóg, 
Trwać - to znaczy walczyć bez niego. 
Sprawa męska - być sobą tu, 
gdzie się bogom mów~ - kolego. , 

Chorzy wlokąc brzemienny brzucfz 
patyczkami wołają nóżek· 
pokarz klęską, jeśliś jest bóg 
wroga _mego, cuchnącą burzę. 

Gaz i kula. A ręce puste 
tkwią w obozie jakby niewypał. 
Jeszcze biale od żaru ruszta, 
jeszcze głucho, Wolgi nie słychać. 

Na co liczyć na wyspie zlej 
góry święte 'składając z trupów. 
Co jest większe niż nasza śmierć 
wpełzła w szaro-niebieski mundur. ' 

Rękom - broń, stalowe wiosło, . 
sercom męskim na próżno skarga, 
mocny będzie nie - czekał. rosnął 
Lata, lata. Niech będzie walka. 

Obóz Oświ~cim, jesień 1942. 

• 

Wolno i trzcb3 dolnźvć wr-zelklch sta
rań, · by przecięiny student nil! wychodził 
jak dotychczas z uczelni, jako rozpolity· 
kowany a jPrlnoczcśnie polityczny analfa
beta. Pewnego wykładowcę historii ru· 
chów społecznych prosiła !przed paru ty
godniami studentka o tytuły prac, które 
pozwoliłyby jej „obalić doktrynę ekonomi 
czną Marksa". Profe,or, jak należało się 

spodziewać, polecił jej zapoznanie się 

uprzednio z tą teorii'!. ~a to studentka 
odpowiedziała, że „Marks to dla ni'ef za 
dużo, ona chce tvlko coś, coby ,jej pozwo
liło rozprnw!ć si~ z t-farksem i koniec". 
To włcśnie przyk•ad rozryo!iiykowanla 
I analfobetyzmu. Demokracja winna za
bezpieczyć sóbie wpłvw na młócMei, wy
znaczając od7owierln!ch Judzi, którzy za-
poznaliby ją z tym wszystkim, czego po
trzebuje \"spółczesny człowiek, aby bez 
przes<idów pojmować otaczającą go rze· 
czywistość społeczną. 

Ale 1 · ten posti:tkit nie rozwlązufe spra
wy. .Żródłn bowiem zła nie leży tylko 
w jakie c~ęsto wstecznej atmosferze poli
tycznej naszych wyższych uczelni. .Zródło 
zła leiy równiei w skostniałych- I wstecz
nych ideologiach nau!rn-wych, panujących 
w wielu semin11riach I pracowniach. Bez
krytyczne kultywowanie tr.adycji zamiast 
krytycyzmu I nlepol<ofu badawczego pa
czy umysły, wychowuje wsteczników o cia
snych głowach I drobnomieszczańskich 
horyzontach. Gdy tymczasem kaida rze. 
teina, krytyczna robota badawcza test 
szkołą char~kteru, a nawet szkołą myśle
nia politycznego, z któref nie należy rezy. · 

' gnować. Oto sprawy przemilczane I nie 
doceniane: Na łamach „Kuźnicy" ukaże 
się wiele artykuMw, poruszających wew
nętrzne potrzeby organizacyjne I Ideolo- ' 
giczne poszczeg;Jlnych nauk. Artykuły te 
wskażą szczegółowiej wypaczenia panują
cej u nas Ideologii naukowej w szeregu 
dyscyplin. W tym artykule wystarciy ' ogól· 
nie wskazać pankty zapalne. 

Zacznijmy od nauk humanistycznych. 
Przeżywają one głęboki kryzys metodolo· 
giczny. Dziś bardr.ief niż' 50 lat temu świa
domi Jesteśmy jak szkodliwe fest powta· 
i°zanle błędów, uświęconych tradycją unl: 
wersytecką. Do przeszłości należy spoko}· 
ne zadowolenie Ż siebie epigonów pozy
tywizmu, zbierających bez widocznego ce
lu przyczynek do przyczynka, dla f akleJś 
rzekomo przyszłej teorii, której na razie 
nie można sobie wyobrazić. 

Dziś metodologiczna krytyka nauki 
zmierza do usunięcia z niej wszystkiego, 
co uchybia rygorom sprawdzalnego empi· 
rycznego badania, zmierzającego do te- „ 
oretycznego wyjaśnienia i do ustalania 
prawidłowości, związanego z iywą prak· 
tyką. Tymczasem w naszvch seminariach 
humani.!Vycznych zamyka ~ię drzwi I okna 
przed nowymi prądami naukowymi. By
łem uczestnikiem I świadkiem wofny 
o nowatorstwo naukowe w tef dziedzinie, 
znam te rzeczy szeroko, a i „od kuchni". 
Ot9 przykłady: 

Tradycja bnrlnfi litn„rkich k-'lie wyja· 
fonjać dzido I jego genezę przez odwoła· 
nie się do biografii autora. Toteż każdy 

wykształcony wiclz, oglądający niedawno 
w Teatrze Wojska „Fantazego", znał 
wszystkie nie potrzebne mu brednie na 
temat miłości Zygmunta Krasińskiego do 
pahi Bobrowej, której karykaturą ma być 
rzekomo arcydzieło Słowackiego. Taki 
?hsurd'1llt')v w11los{'k wyniesie kaidy mło
dy czytelnik uczonego komentarza .d'o 
„Fant•,zego" w wyd.anitr Biblioteki Naro
dowej. Nat01i1last widz, wykształcony na 
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.i 1n ~:on.entar;;;u, nie wie n ic o dekabry
stach l rc$yj-k'm ru c:m r ewolucyjnym, 
:i - ez tego m~ .:.c n ie dofrze:: do g~~hokiej 
'le;· lntj k „rl·.nrii lej sziuki, p o p rostu 
nie r o-· mk n„Lżycie utworu, bo ak z.Je 
C:o tych spr a .v s '.a1 .cwią o sensie sztuk i. 
l fd -. ja · b log af'rznn znLks:rtałca teorety
czn". wier!7 i:; o Hteratur.:>e, a po.'.'.~·ednlo 
znl .~:;;: ,1k11 po;,1.ow'ax:ie f:! nspętl01.·1ych 
prccesów histe rycznych , p o; -no,venie czło
\:v!cka - twórcy h iAor li, twórcy kul ury. 
Slcnvnckl - t ':'1orzący na z „, ~ć przyjacielo
wi, i Słmvadd - apo!ogela m oralnej pię~c
ncści ruchu ~:vzwolc:1c~-lJO - ot;:, odP a
żę się pow:ed~icć rezultat.,- d ':'!U różnych 
hl~'o;.-io~ofii. 

Cytuję to ~la przykładu. Metoda bio
graficrna m a ~tere rc~lycjć oparclt~ się 
o cc!y lrnmp le.ks ze::polainych z nią idei 
n~u',mwych. 

Ifonsekwcntn a w a Ir.a z I rzerosłem.bio
grł'.fis:y,ci \"ymr.2<.~G.~Y pr:.ebud~"'Y mcto
dolo8ir:zncj ca~ej wiedzy o li~ernt:lrzc. 
Otóż mowm.y jamo: p!ońieri:y tej, nowej 
kryiycz:nej wiedzy pr~cowłil'i r:oza uniwer
sytetom! ji1i!:: nn. W 6ydc1d , Fr. Siedlecki, 
Zawodziń~ki. Na m~iwe:;.i;y ~ecie mieliśmy 
1 mamy bezwład mys.1, tradycj onc,izm 
metod, czz•,to, zwiąszeza w pracach semi
naryjnych, karykniury wyników nauko
wych. 

wersytetach ideologie naukowe nie ście
rają się, a tak zwane pognrdl!wie „nowin
karstwo" źle jest widziane. Trzeba się te
mu· ostro pr:::ec!w~tawić ! Albowiem kult 
tradycji w pracy uiwodo wcj oducia in o
dzież od kryły.cyz::nu I w kcidej innej .dzie
dzinie.· Zwłaszcza ie, mówny otwarci".!, 
dominują u nas w:tcczne tei1dencic nm.1-
kowe, wyro:;.~ z reakc~·jnych dr:ż~l'l ~J>O· 
łccznych. Cytowany przeze onic przylcłnd 
historii mówi wiele. Znnie•~banie :tudiów 
spolec:mych i gospodarc?.y(;b na rzecz jed
nosfronnle po;ękj histoi:H politycznej i hi
: tor!i prądów duchowyc 1 utrwala w mło· 
dzieży najfałszywszy pc2k-:I na to, co jest 
podsic:wq a co m:dępstwem · w procesie 
przemian społecznych, przez to narzuca 
fałszywą hierarchię wartc5d kulturabych, 
i w konsekwencji patologiczną postawę 

w praktyce społecznej. 
Jeśli w naukach humanistycznych ma

my kryzys metodoloniczny, to w przyro
dniczych wręcz światopoglądowy. Niepo· 
rozumienia metodologiczne nle są może 
tak groźne. Fałszywy światopogląd nato
miast paczy umy:ły bezpośrednio. Nie 
każdy student na przykład z naiuralistycz
nego traktowania socjologii wynies~e nie· 
chęć dct reform ustrojowych s-połecznych. 
Nie każdy bowiem wy.vnioskuje, że uznawa
nle za główny motor życia snołecznego 

przyrodzonych potrzeb natury l~dzklej ka-A hli;torla 7 Nasi adepci hlstorn z re-
~uły nic nie wiedzą o socjologii 1 ekono
mii. Nic dziwńego. bo róvmież tch ml- M. BIERNACKI 

że w konsekwencji lekceważyć os-iągalne 

zmiany ustr~jowe na 1 rzecz utopijnego po
dulntu o;;>icrania programów spo~ecznych 
na uprzed:tim pl"zeksztnłceniu nah.rry 
ludzkiej. 

Tymczasem fali.dy karmiony. mistyką 
zejść musi na manowce. V/icmy, że w nau
kach przyrodnicx.yc11 sprawy sporne mają 
.char.c.~ter zasaaniczy, że dotycz:ą kwesm 
podstawowych, jak np. determinizm. ' 

W naszych pracowniach przyrodni
czych, studenci, a nauczyciele w· swej prak
tyce szkolnej, ulegając autorytetom, goto
wi są uznać najwsteczniejsz~ sugestie. Tak 
np. przedstawia się sprawa materii orga
nlc:mej. Podhe!;la się u nas zakrystiań

skim tonem, godnym komentarza do stro
nic św. Augustyna. a nie rozprawy I>I"ZY· 
rodniczej, że między materią ożywioną 
a ciałem martwym jest zasadnicza różni

ca, że jednym słowem należy odrzucić 
wszelki materializm na rzecz witalizmu, 
na rzecz 'teorii swo!stoścl materii organi
cznej. Nawet każdy laik zrozumie, jak 
bliscy jesteśmy brzegu przepaści. Dobrze 
jest tak bawić się uczonym, których bro
ni subtelne traktowanie kwestii. Lecz 1 

w ujęciµ szk.ołnym jest to powrót do śred
niowiecza, do kultu zbył dobrze znanych 
l ciążących przesądó\:\'. I znów może Jed
nego Dembowskiego dało by się przeciw-

stawić przeważającej więk'szośc1_ dobro-. 
wolnych mistyków. 

Wojna z przeżytkami starcze} tra
dycJI w ideologii nauk::H.''!j 7 częln się już 
przei::l 1939 r. Prowadziil J;:i jetlnalt ludzie 
z pokolenia, które pon:o.sło nłlj·vięcet 
strat w v:alce z foszvzmcn . "Wielu z tych 
ludzi nic ma. Te kad~;.i trzeba jn!i;: najszyb
ciej odbud<Jwał. Winni w tyn1 dopomóc 
wszyscy, k\óryr.l leży na sercu dobro na
rzej nauk\. szkól wyż.szych 1 młodej inte
ligencji. 

Na uniwersytetach mi~sl zn· w i to sto
kroć silniej nlż do 1939 r. rozgorzeć wal
ka ideokg'.j mn.tkov.-ych. Tr::eha w nlef 
wyrabiać charaktery intelektualne i otwar• 
te głmvy nowych fachowców. Trzeba zer• 
wać z tolerowaniem myślowych przeżyt
ków i starzyzny, sui generis ciemnoty nil 
naszych uniwersytetach. }eśli wszechnice 
dotąd nie tylko u nas, ale wszędzie, nie 
tylkq ostatnio, ale rów~ież ~a. prog.u ha-' 
menłzmu czy w dobie osw1ecema -
opóżn!ały się w stosunku do postępu ideł 
i myśli, to obecnie czas wreszcie, · by 
w zmienionych zasadniczo warunkach 
społecznych ' i to tałosne prawo t>rzestało 
obowiązywnć. Czas, by Kołłątaje by!i nie 
.komisarzami rzą.du - a po prostu ciłon
kaml senatów uniwersyteckich. 

Stefan Żó:!l.iewskl 

strzom nle potrzebna była wiedza o go
spodarce epoki d1a zhudowanfo jej syn
tezy historycżnaj. Historia go~J)odarcza 
Polski (zw}aszcza X1X w.) - to h-sięga ta

ZAGADNIENIA NASZEJ APROWIZACJI 
jemnic. W uniwcrsyt<!lek~ na::czaniu hi- Zagadnienie zaopatrzenia szerokich mas 
storii domJnowało pnecież tradyC";jne sta- w przedmioty niezbędne, jak żywność, odzież 
nowi"'l~o, .że hisfolia jesł n~uką i©tografi- i obuwie stanowi najbardziej palący problem 
czną to jest op:sującą nie!)owtm:zalne, je- naszej rzeczywistości gospodarczej. Za!:ończe-
dnorazowe fokty w · l::h mt-ystycznej pełni. nie wojny i wejście w fazę po!ioju ' wysun-ęło 
Vlszel!de pr63y his~orii nomotetyczncf, w społeczeństwie naszym zagadnienie aprowi-
szulrn)qcej praw społecz:lych, były na mar- zacji na pierwszy plan. Ludzie, zmęczeni woj-
~lnesle gtównego nurtu prnc. ną, wycieńczeni z powcdu· złego odż:siwiania 
· Na pięć uniwersytetów jeden Czarnow- siir i nędznej odzieży w okresie okupacji, chcą 
!!ki próbo>n1 rozumieć procesy społec.zne i d~żą do gwałtownej zmiany wamnk6w życic-
a nie kre51ić w najlepszym: razie wnikliwe wych. Dążenie to jest zupełnie zrozumiałe i zro-
profile p.:µrchofofji~~ne cl~ia czy przeszło- zumiałe też jest zainteresowanie społeczeństwa 
ści. A tylko CH.a t~kfoł ltlit.011t~ · ~n1 potrze"' i prasy tymi problemami, tym bardziej, że dla 
bna jest s~eroka zn"·~:.- 'ć dyscyf} In po- wielkich zadań odbudowy i rekonstrnkcji na
mocn,tczych, pozwal~~cych u:mować szego gospodarstwa narodowego nie zdołano 
wszelkie P'l'Oeesy łrn!łurowe ~" -:-0 całość jeszcze należycie pozyskać naszego społeczeń
cbjeldywnie uwan.mkowanq, za .ei.ną od stwa. Nie zawsze zdajemy sobie sprawę, że po
sytuacf~ społecznej a n:e tnk ~!ę pof- lepszenie naszej aprowizacji ściśle zależy od 
mowało w tradycji X X wlc~"U - od dys- rozwoju naszego przemysłu kluczowego, od 
poz cji psych cznych „boh~tera". wydobycia w~gla, produkcji żelaza i stali, że 

Tc.teł. u"rawial:o s!~ u nns historię, tylk0,. w ten sposób można będzie usprawilić. 
znlekszta .cającą obrf'z .;!aściwego meche- nasz transport - tę piętą nchille~ową aprowi
nlzmu dz!e~ów. H!si f'Y.{ wy ~erd soble zacji, że tyl!:o w ten tposub, dahc mechanicz
w archi'\",,rum pertię dokumen tów l dopie- ną siłę poci<)govtą (traktory) i rozwijając sze
ro ta ki Z3" ół św;ed~etw 'Y""nacrnł mu rokie zastosowanie nawozów sztucznych moż-

ro ~: ... at· !l ~. B ~a to, ta ' i;formułował na będzie podnieść. produkcję rnlnictwa. Od 
V!ibł" Kuli), n '"1.d*'l\ie f!ot .e!'A{:rv1 - ' zrozumienia tych prostych zresztą zależności 
a nie rze„21•v1i:J~'1!'.:i ni fory •m ej. C~y od- gospodarczych zależy pozys1,anie szerokich mas 
wr _,mle łl ro.,:wiązsnla ~ ~rre n~o pro· dla problemów wielkiej odbudowy gospodar
ł>~emu n"' rea' o „ ~bierać ~GJ..~wenty, które czej~ Dać to może jedyną istotna g'Narancję 
c.::r~o czy bia~o móvlią o tym wła§nie rozwiązania tego problemu. Zai~teresowanie 
pr<'h1 m ie. . mas stanowi bowiem najlepszą formę kontroli 

I tc.k n!'. h .dorycy p!erw·~ego typu, my- społecznej, a zarazem wyh"!arza atropsEcrę po
~ir-: o oy.'. ;t°"lnfU n"~zci kl"ISY rob'ltniczcf święceń i zrzeczeń w dzicdzinie · doraźnych ko
w xnq wieku , wic':-:cli w tlokumentach rzyści dla dokonania wielkiego dzieła gospo
n Ml 1."'.'d o "1łór'.".'.'.n·~ ... ~, , k!órych siłn za- darczego. Dla wykonania programu odbudowy 
,...„ ·:<ano do fa 'b::yk. To nasuwało pro- potrzebna jest cdpowiednia. psychiczna posta
b'-:.m„. Il' 'l1·a.:n': OCt>'ly tych za!~życicli na· wa · społecze4s~v:a, potrzebne jest górowar.ie 
s~·<1o nrl'.'?oh :-' atu j I--, nicpc .n:\'"m ·eh le· w masach psychi~{i prcdu~cyjnej nad kcnsum-
n"vc •f>P. (To nic: i""r r - n autentyczne · T k · l · d 1 od CYJną. a Ja~ w Je llosLmwej gos:; ~nce 
5t"' 71 'll.'?l" ·o d -.xt" ' t"lc<'10 Mstoryka) · właściciel, bud:ijąc dom musi o~zczędzać 

T 'mczram· i51om:y:m prcb!c:nćm było i w sposób zdecy~owany ogra!łiczyć sv10je spo
u~' :- 1~ lic p:rn:w rl'..";';: .c:'ch procesem po- życie, a•w:ęc pod;iorz~dkm·.·ać swoje po~rzeby 
\/Sł wania p:·olek „";;itu w 'Po.;;cc. Wbrew konsumcyjne potrzebo:n prccl·il:cyjnym, tak 
rr. ~:1· er:-~ Of'0"'1icd;mia anegdot o nle- i w gospodarce narodowej naród, ch-:ą,c do-
p·o 1'. "lrz a· ,..,vch f :: 1 -1 ~ ch, -r::1yczytanych z cle- konać. wielkiej odbudowy, musi przej3ć przez 
·' r:'cl-i d 1 "1~-1 · ntów, oct-:wienie prob!.e- okres trudności kor.sumcyjnych. 
mu : c~y ;;1:ć cn~a ' ViH wieku miał poza 
.fJ- r· r" r ' -l nośdą do pracy sp n\cczne ce
c' r '10!-.ibt - po:,wol'!') szkJlc Czar· 
n· · c 1 ·~ :o znalr.ić o~powie{~Ź, że bm,· 
r; -· : ... nic Pli'I ·wfp~n " • 01!7a"C"" r ynku pra
c· i ·„;11 p0<!~ 11'1ych instvtucji, n ie moie 
' · '; r· "W;' o r"hti · r ''·· w ~ t ko wym te~n 
·' - 'I 7n~C":C':'i1•. V/F CZC'~ " 0 !Wri ~I xvm 
...,., ' 1' t r. n i-: r,<r"'. ·km ITO:{'· .y i psych clo
·:· ·~ „ l- 't' ' "-~\" !'l, fr> problem h'• \nryczno-· 

zde·, ~·1!' inowa-
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Nie ma u nas dziś dostatecznego zrozumie
nia konieczno3ci przc;scia przez trudne okresy 
historii. Nie przerasta ono w stopniu dostatecz
nym nikłego zainteresowania p~oblemami go
spodarczymi z okresu niedemokratycznych rzą-

. dów przedwrześniowych, gdy masy zdawały so
. bie sprawę, że zdobycze gospcdarcze nie będą 
ich udziałem. Jest wręcz bolesne, że problem 
budoWY jedynego pqrtu lub problem budowy 
ośrod'.:a przemysłowego w centralr.ej Polsce 
wywoływały zainteresowanie szersze ·aniżeli 
wielkie problemy · dzisiejsze, problemy odbudo
wy. Dziś uwaga społeczeństwa w dużej mierze 
kieruje się na sprawy bieżącego zaopatrzenia. 
Zapomina się przy tym, że zaopatrzenie to jest 
tylko pochodną rozwiązania .wielkicł1 proble-
mów gospodarczych. , 

Nie rozumie się u nas częs~o. że zły stan 
aprowizacji jest zwykłym spa~kiem po okre
sie wojny i nie stanowi cechy WJ .ącznie na· 
szego kraju. Stan aprowizacji jest zły w cał j 
Europie. I łatwo to wyczuć wszęd?ie; dookola 
rnzładow1ujący~h si~ statków UNRRA zbiega-

• 

ją się głodne dzieci jugosłowiańskie, na wiel
kich bulwarach Patyża stukają drewniaki, 
w lokalach nad Tamizą kełner ściśle wydziela'. 
mikroskopijne racje cukru do kawy. Tak jest 
zresztą nie tylko w Europie, nawet w legen
darnej pod względem zasobów dóbr Ameryce 
istme3e racjonowanie i system kartkowy. 

Tak, odpowie zniecierpliiwony czytelnik: 
i u nas są kartki - tylko, że nic na nie nie 
dają. Istotnie wszystkie kupony mojej sierp
niowej kartki stołecznej pozostały niewycięte. 
Zastanówmy się, co jest z naszą aprowizacją. 
„Kradną" - od!)O·wie nasz czytelnik, oto przy
czyna. Wielkie nagłówki w pras:e, jak np.: 
„Znowu panama aprowizacyjna", ,,Aprowiza
tor w potrzasku", ,,Nadużycia w ' Społem", 
„Artykuły UNRRA w 'rękach paskarzy", mo
głyby światlczya o tym, że rozumowania czy
telnika nie są bezpodstavme. 

Czy te głosy prasy są słuszne? Pewnie, że 
w różnych kanałach, jakimi dociera nasza 
aprowizacja do konsumenta, siedzi wielu sza
browników i złodziei, wyciągających k,asztany 
z cgnia. Jednak ·bardziej wnikliwy obserwator 
dostrzeże, że usuni~cie tego zła to nie wszyst
ko, że istotne przyczyny złego stanu aprowi
wizacji leżą gdzie indziej. 

Zastanówmy się chwilę. Z urzędowych da
nych wynika, że w Polsce przeszło 9 miłionów 
osób otrzymuje kartki żywnościowe. Obliczy
my więc zapotrzebowanie żywnościowe, opie
rając się na tej Eczbie i biorąc za podota
wę kartkę I lrntegorii. Nie popdnimy przy 
tym większego błędu, gdyż jakkolwie'., istnie
je pewna nieznaczna ilość kartek II i III 
katego;ii, to z druG:ej strnny są dodatki do 
kart I kat.„ jak dódat"!k stołeczny, doda
tek dla ciężlm prncuj~cych itp. Wychodząc 
z cyfry 9 milionów ustalamy zapottzebowanie 
rocz·'e w na~tępufocy sposób: 

lvfac:ęczne racje: 
IO kg chleba.+ 2 kg mąki + 2 k0 kaszy, tj. 
14 kg zboża. 14 kg X 9 mil. X 12 = 
= 1.512.000 ton zboża." 

Ś>•1iadczenia rzeczowe· mogą dać najv;yżej 
około .1.200.000 ton. A zatem nasze Państwo 
nie posiada p6krycia kartkowego w zbożu, 
chociaż kartki są wydawane. 

Jeszcze gorzej wy::il:;da S])rawa pokrycia 
kartek w whesie mięsa.. Andot;iczn:e obli
czone zapotrzehowan:e na mięso, wychodząc 
z głod·Jwej racji miesięcznej 1,2 kg wynosi: 

1,2 kg X 9 mil. X 12 = 129,6 tys. ton. 
Na jak>! ilość mięsa możemy liczyć? Wy

daje się, że była by praktycznie do osiągnięcia 
ilość 20 - 30 tysi~cy ton. Trzeba jednak za
znaczyć, że na ostatnim posiedzeniu Krajowej 
Rady Narcdo•:1ej poczyniono dalej idące ogra
niczenia świadc;Leń rzeczowych w mięsie. Wzrost 
posłowia powinien być w obecnej -chwili naj· 
większą naszą troską. Każdy kilogram ściągnię
ty ze wsi ,odbiera nam 2 ltlb 3 kg w roku na
stępnym i ·hamuje proces restytucji pogłowia. 
Jeśli więc wejd-. ie w życie uchwała KRN. to 
całe nasze zapotrzebcwanie kartkowe mięsa 
i:·azostanie wbściwie bez po!;rycia. 
. Syluacja aprowizacyj 'm w zakresie. tłusz
czów zb!iżo'.la jest do syltw.cji w mi~sie. Ze
'wiad „.P-J. Tl "C.,. wyrh, FY7 '" ob·~ :::en o,u j tak 
bardzo ni~kie:;o soożycia .WS'!, możemy_ otrzy-
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mać zaledwie . 15 - 25% zapotrzebowania.i 
Znowu więc pokryci~ na zapotrzebowanie kart
kowe nie ·istnieje. 
Może UNRRA? Ten magiczny skrót elek

tryzuj'e masy. Czytelnicy naszej prasy z małych 
mieścinek. położonych w różnych częściach 
kraju, z oburzeniem donoszą, że nie dotarła do 
nich jeszcze żadna puszka konserw UNRRA. 
Jakże wygląda sprawa z UNRRA? lnformowa• 
RO mnie, że w okresie od 15.6 do 15.9. r. b.. 
czyli za pieiwsze trzy miesiące po rozpoczęciu 
działalności, UNRRA dostarczyla mięsa (w tej 
liczbie i ryb) 4,7 tys.• t~n. tłuszczów (smalcu 
i słoniny) 7,3 tys. ton. Cyfry te stanowią 
w mięsie ok. 6%, w tłuszczu około 7% na
szego zapotrzebowa;ia rocznego i na razie mo
gą zaspokoić. potrzeby jedynie paru ośro<lków
miejskich, znajdujących się w najci~żsi.ytn po
łożeniu, ·jak śląsk, Łódź i Warszawa. I !'!limo 
że dostawy UNRRA wzrastać b~dą z miesi. ca 
na miesiąc pokryją ty!ko czę~ nasz:ego z2.po
trzebowania. 

z przytoczonego bib.usu Ż'f \' o~iow.-.ro vry

nika, że nasza kartka żywno~ciowh jeit ka.lką 
fikcyjną. Z fikcją tą trzeba zerwać. T ncba wy
dawać taką ilość kartek, która by odpowindała 
iłosci produktów, będ~cych w c1yspozycji Rzą
du, trzeba pracuj~cemu dać tak'} kartk~. na 
którą mógłby on" niezawodnie łi~zyć. Ti' kie 
uporzi:cdkowanie systemu kartkowei;o nie t ·lko 
zmniejszyłaby słuszne rozgoryczenie zawiedLio
nego posiadacza niepokrytej kartki żywno( ·io
wej, ale również wywarłoby korzystny ·wpływ 
na politykę pk.c pracown:czych, któca nie mo
że kształtować się prawi~łowo p!ZY ciągle nie
uchwytnych rozmiara-:h zaopati'zenia kartko
\'iego. 'I/prowadzenie kartek ~ief! li:cyjnych, ma„ 
jących pokrycie, nłatwi kontrolę kon~umentów 
nad aparate:n administracyjnym i powstrzyma 
samowolę administracji aprowi7.acyjnej, która 

· ma w tej chwili możność dowolnego przyzna
wania zaopatrzenia tym lub innym kategoriom 
posiadaczy karte~. 

Uporządkowanie s;irawy zacpatrzenia kart
kowego nie jest oczywiście rozwiązaniem trud
ności aprowizacyjnych. Rozjaśni jednak nasze 
stosunki gospodarc.ze. Ważne jest przy tym 

zwrócenie uwagi na pewną specjalną stronę na.o 
szego systemu aprowizacyjnego. Różni się on: 
zasadniczo od systemu przyjętego w innych 
krajach Europy. N:e ma u nas pojęcia „dobra 
zagospoclarowane:;o", tj. towaru, który by w ca,. 

łości poddany był reg!amentacji i w całości 
-rozdzielany według reguł określonych przei
Państwo. Weźmy np. zbOże. Jeśli szacow~ć. te
goroczną produkcję zboża na ok. 4 - 5 miL 
ton i jeśli w ramach świadczeń rzeczowy>ch wieś 
ma dost~rczyć. około l .200.000 ton, czyli oko
ło Y,. prod~kcji, to pozostałe % są pozosta-i 
wione swoSodnemu rozdzi<i.łowi. Oczywiście 
z tych % przeważająca część pójdzie na za
spokojenie wewn?trzne wsi, niemniej pozosta-. 
nie pewna nadwyżka towarowa, która wypły.. 
nie na tzw. „wolny rynek", stanowiący 1Uzo., 

pdniaj<>ce źrćdło zaop'atrzenia ludności miej„ 
skici. R Swnież znuid11 się na tym rynku ;.oew<
ne ibfci mi~:x• i tluz!.1:7U nie obj~te świadcze.
niami rzeczowyrei, a wyrznc;me przez naszą 
,,„/~ ~; na ryn ~ ~ ·vV c.c h„~ 7 rl hv~:c „ „ ~v\..,Jl-ó~v prze

mysłowych. Prz.yj~ty u nas sysiem reglameuta. 

,• 
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cji ma na celu stworzenie dod~tkowych bodź
ców produl;cyjnych u gospodarzy wiejskich 
przez danie im możności swobodnego dyspono
wania nadwyżkami, pozostałymi po wypełnie
niu świadczel) rzeczowych. Wadą tego systemu 

/jest ogrcmna nierównomierność rozdziału defi
cytowych towarów. Za pieniądz można nabyć 
tłuszczu czy cukru w nieograniczonych prak
tycznie ilościach, podczas gdy w systemie „za

gospodarowanych dóbr" każdy otrzymuje ści: 
śle wymierzoną ilość produktów. Można .różnie 
oceniać wartość tych systemów, trzeba jednak 
zdać sobie sprawę, że system „zagospodarowy
wanych dóbr" wymaga bardzo sprawnej adn\i
nistrac}i i w naszych warunkach _byłby nie do 
urzeczywistnienia. 

swych właściwych zadań. Wyda je się, Że tyl
ko zakup scentralizowany móglby właściwie 
rozwiązać tę sprawę. 

• Wywody te oczywiście nie zm;erzają do ja
kiegokolwiek obniżania realnej płacy pracują
cych. Chodzi tylko o to, by płace nasze nie. 
były ukrywane w postaci deputatów i żeby 
na tym tle nie było pola do nadużyć. Chodzi 
o to, by stawki płac pracowniczych, starannie 
opracowywane przez państwo przy współ
udziale związków zawodowych, przestały być 
czystą fikcją lub nieistotnym dodatkiem do 
zupełnie odmiennie kształtujacych się płac re-
al~ych. ' .• 

Uporządkowanie syste:nu kartkowego 
srrawy deputatów, <o tylko pokonanie częś ... i 
trudności arrowiz?.cyjnych i to części mmeJ 
istotnej, choć niez~i~rn.ie ważnej dla upo
r~ądkow«.nia i kontroli społecznej w tej di.ie-~ 
dzinie. 

Istnienię_ wolnego rynku zwalnia Państwo od 
obowięzku zaspokajania potrzeb ogółu obywa
teli w drodze kartek. Daje to możność ograni
czenia ilości wydawanych kartek. Komu n~le
ży przyznawać kartki? Nasżym zdaniem tylko 
tym, któryth płaca faktycznie będzie się kształ- Usunięcie trudncści -aprowizacyjnych zale
tować według stawek reglamentowanych, to ży u nas w dużej mierze od rozwiązania za. 
jest przez państwo ustalonych. Ograniczając gadnieI,Jia tzw. wolnego ryn,ku. Chodzi o to, 
w ten sposób liczbę kartek _ ograniczymy za- by zachęci~ naszą wieś do produkcji cor~z to 
potrzebowanie i potrafimy dostosować je do · wię_kszych na.dv.:yżek i dostarczania ty~h nad
ilości produktów, jakie będziemy otrzymywać ze wyzek 

1
do mi~st. Sa~o, uporz<f?~?wame r)% 

świadczeń rzeczowych i z _pomocy UNRRA. Je- ku. wo.n.ego srodkam1. tzw. pohCJ1 pr~emyslo
żeliby w tym lub innym artyk;ule powstały, we_i, t.~ ~est r~gulow~mem cen, sc1?amem spe
luki, powinno się U:llupełniać je w drodze zaku- kula~JI itp. me ~a 1st0tnego wymku. Trze?a 
pu z wolnego rynku; środków na zakup do- przeatem uzdrow1c podstawy tego rynku: os1~
starczyć musiałby nasz Skarb, czerpiąc je z zy- game .przez nasze .. gospo~arstwa c~łops~1e 
sków przemysłu. Musimy bowiem pamię,tać, że nadwyze~ w produk~Jl rolne) or~~ os1ągame 
,nasza aprowizacja jest podst<).wą rentcwności pr~cz miasta nad',~yzek pro~ukCJ1, przemysł?
przemysłu, który kształtuje swe ceny sprzedaż- W~J, przeznaczonei. do zamiany na na~wy~
ne na znacznie wyższym poziomie aniżeli k1 ~olne, Doc~od~1my do' .zdawało bJ'. się zu
kształtują się stawki reglamentdwanych płac. pelme prostycne Jednak n:edostateczme popu

larnych ' stwierdzeń, że rozwiązanie sytuacji 
aprowizacyjnej zależy od podniesienia pro
dukcj.i naszego rolnictwa, a to jest w znacznej 
części u~ależnione od produkcji naszego prze
mysłu i od rozwoju transportu. Zainte~eso
wanie naszego społeczeństwa problemem pro
dukcji, wyt„1orzenie atmosfery ułatwiającej 
produkcję, skierowanie uwagi naszej pras~; na · 
zwalczanie czy:iników hamujq.cych produkcj;: 
_na wsi i w mieście, oto prawdziwe i skuteczne 
środki po.d?iesienia nas~eJ aprow1zaCJ1. 

Jeśli mówiliśmy o prz)'znawaniu zaopatrze
nia kartkowego .tylko osobom, których płace 
faktyczne odpowiadają stawkom z?eglamento
wanym„ to mieliśmy na myśli zagadnienie tzw. 
deputatów. Praktyka przyznawania deputatów 
wyrasta z niewypełnienia przez Państwo . E:o
bowiązań kartkowych. , Przedsil'biorstwa sta
rają się zaradzić brakowi aprowizacji przez 
przyznawanie pracownikom pewnej ilości swo
jej produkcji w celu umożliwienia im ,sprzeda
ży tych towarów i nabycia w zamian artyku
łów konsiumcyjnych. System ten jest niesłycha
nie kosztowny z punktu widzenia społeczne
go czasu pracy, bo pracownicy tracić muszą 
czas na sprzedaż otrzymanych artykułów. Czer
pie ponadto z tego dodatkowe zyski spekulacja. 
Nieco lepiej wygląda sprawa tam, gdzie przed
siębiorstwa same realizują · deputaty i zakupują 
żywność dla rozdziału wśród pracujących. W 
różnych gałęziach przemysł,u, handlu i admini
stracji deputaty różnie.wyglądają. Często są nie 
znane i nie zrozumiałe powody, dla których w 
jednych dziedzinach są one większe, a w in
nych mniejsze. Wywołuje to ciągłe nieporo
zumienia, ciągłe zabiegania o lepsze deputaty, 
a przede wszystkim zupełnie wypacza polity
kę płac .. 

Nominalna płaca robotnicza__ staje się w 
ten sposób często nic nie znaczącym dodat
kiem do deputatów, które są zasadniczą pod
stawą realnej płacy zarobkowej. Przepisy 
reglamentując;e płace, nieraz szeroko i kun
sztownie u nas rozbudowane, stają się w ten 
sposób fikcją. Nasze centralne organizacje 
za\Vodo\Ve zbyt mało poświęcają uwagi tej 
sprawie, a przecie istnienie deputatów i pły
nąca stąd nierównomierność realnych płac 
robotniczy~h w różnych gałęziach produkcji 
godzi w jedność świata pracy, rozbija soli
darność klasy robotniczej. Bardżiej słuszne 
stanowisko zajęło wiele przedsiębiorstw prze
mysłu ciężkiego, gdzie zamiast deputatów za
gwctrantowano robotnikom pełne zaopatrzenie 
kartkowe w postaci zakupów z ~olnego ryn
ku produktów nie wydawanych na kartki. Ale 
i to jest tylko połowicznym załat~~eniem 
sprawy, gdyż zmusza ·się w ten sposób przed
siębiorstwa przemysłowe do prowadzenia ak
cji zamiennyc~ swojej produkcji na· artykuły 
konsiumcyjne ze stratą czasu i inicjatywy dla 

SPROSTOWANIE 
W artykule Bolesława Dudzińskiego p. t. 

„ Polityka prasowa hitleryzmu po-dczas oku
pacji'', wydrukowanym w .Nr 4-5 „Kuźnfoy'', 
zniekształcany został na str. 39, łam II, ustęp 
czwarty od gó.fy. Ma oli łrrzmieć jak następuje: 

„Numer legalnej gazety z wydfukowanym w 
niej obwieszczeniem urzędowym o rozstrzela
niu tylu a tylu ludzi jest, niewątpliwie, doku· 
mentem ołfciążającym, dającym się przecho
wać łatwo j bez niebezpieczeństwa dla posrn
dacza. Natomiast :terw::tnie takiegoż obwieszcze
ni11 z ulicznego muru czy parkanu, lub sfoto
grafowanie celeni utrwalenia - t9 już rzecz 
nierównie trudniejsza i w konsek'.'•encjach dla 
sprawy bardzo ryzykowna. 

* ** 
W części p-oprz.edniego numeru (6) „Kuinicy" 

pr,zy wierszach „Do", „Pami<;ć" nie zostało wy. 
di:ukowane na•zwiskQ ,autQrki l\Iarji Cas-tellatti. 

• 

m. Biernacki 

Vl 
To było w r. 1938. 
"'tecly to w gazelach poj:rn·;ł~- si<: fo!ogrnf:e 

żydowskich paszportó"w w Trzeciej Rzeszy. ZWY· 
kle, niemieckie paszptJrly z crnrną piecz>1!ką 
„J" - ,.Jnde". Kręciliśmy wled~· g!,~wami, fl~ . 
trząc na te j)aszporty- „FaszysfO\\"SS;:ie harhp 
rz,.·i1stwo" ... 

Siedem lat min~lo od 'lC'go czasu. Odzwyaa
iliśmy się od kr<:ccnia głowami. Zbyt wiele 
głów spadło pod ciocami faszystowskich torio
rów. I paszporty z literą .. J" nie stanowią dln 
nas dzisiaj szczegóini.:: jaskr::nn:go przejawu 
fasznlowskicgo barbarzyństwa. Ale - z dru-

gie) strony wiemy, że te paszporty oznaczały 
wstęp do nowych, dafszych zbrodni, że były onP 
zapowiedzią l\Iajdanków i Oświęcimiów. 

Nie ma już dzisiaj Trzeciej Rzeszy. Nie 
wiadomo, qo się &tało z Hitlerem. Zażył tru· 
ciznę Goebbęls i Himmler. I oto ip:;iszporty 7.y
dowskie pojawiają się znowu. \V demokraty. 
cznej, odrodzonej Polsce. 

Bądźmy ściśli. Nie chodzi o paszporty. Chu 
dzi o zaświadczenia OkręgO\vegv Biura Pośred 
nictwa Pracy w Dąbrowic Górniczej, Leży 010 

przed nami dokument: zaśw<iadezenic .\lr 
102-ł66, wydane 3 lipca 19'15 r. W miesiąc po 
tajemniczym zniknięciu Adolfa Hitlera. I oto 
na tym poświadczeniu o.óok polskiej pieczęci 
'Zarządu Miejskiego Dąbrowy Górnic.zej widnie 
le okr.aeła pieczątka „Z" -, Żyd. · 

, , 

POLITYKA 

P S L 
Na wszystkich ulicach WaTszawy widnieją 

b iałe płachty: pfakaty PSL~ Wiele słusznych 
sformułowań. Kilka niepozornych, dla mniej 
wprawnego oka niemal niedost1·zegalnych za
strzeżeń i zastrzeżonek. W podpisach: na 
pierwszym miejscu nazwisko Wincentego Wi
tosa. Zdawało by się-wszystko w porządku. 

A. jednak.„ 
Charakterystyczna jest reakcja na tę 

odezwę. 
W knajpkach warszawskich, gdzie gromadzą 

si!' „rozparcelowani" hrabiowie, dotąd ma
rzący bodaj o „skromnej" 50-cio hektarowej 
resztówce, i fabrykanci wszech wyznań, 
dotq.d nie tracący · nadziei na reprywatyzację 
swego „warsztatu (cudzej - przyp. zecera) 
1wacy" - odezwa PSL spotkała się z entu
zjastycznym przyjęciem. Warszawa pracy 
przyjęła zapoewnienia PSL-it z wyraźną nie
ufnością. z 

Dlaczego? Jakie są przyczyny tej tak r6ż
nej, a jednak w istocie rzeczy - W OCENIE 
ZJAWISKA - zgodnej reakcji? 

Przyczyn takich jest niewątvliwię kilka. 
Przede wszystkim: PSL oznacza ROZ

ŁAiłI w ruchu ludowym, ROZŁAM w jednym 
z 'podstawowych lderunków demokracji pol-_ 
skicj. TymĆzasem - jem coś odpowiada w 
te.i chwili najgłębszym dq.żeniom „szarego 
człowieka", jeśli co1~ odpowiada interesom 
Polski i interesom demokracji polskiej - to 
jest to w.Zaśnie JEDNOść, jedność wewnq,trz 
poszczególnych kierunków der11.okratyc.zn11ch · 
i jedno.~ć całego oboz!l demokracji polski-ej. 

Reakcja pamięła dobrze, że ro.dam 1: walki 
wewnętrzne w ruclm łuclowy11!', 1·ro;:;lum ~P;: 
u·odo1rr.-r,.1- -- 11:,t?·to o t111,1, t;:;1.' ;nzy..,011;n1er/ 
- fatalną, lanckorońskiej 71nmięci, polityką 
,.Chjenopiasta") ~oslabil11 siły demol~racji, 
ulatwiły klice pilsuclczykowskiej przygoto-
1ranie przeKrotu majo1PlJO. Dlotcgo rea.keja 
wita raaosnte ro-lam w nwhn ludowym. 
Elementy demokraćycz11e zdają. so11ie spra!L\' 
z fÓl.-tu, że rozłam OSŁ1~ Rf A. ?·1,,c!: ludow?Ji. 
ntrudnin Wf'ikc o zal.·oiic,•rn.{fl wie!k-"cgo 
H;::iela burlownict1cc. demokralyc;:;nej Polski. 

;1foment drugi - to mor.1ent sto'sunku do 
roUuhi ostatnich lat. Obóz reakc11j1111 ;:rw

t''nżyl dobrze w pierics:::ym l:Mm•1•il;oc;e ['.'![, 

a1,orobcdę polityki u:iccpremiao i'.Ii~~ol;;jr:zu ';a 

w o/.,-resie przed jego wstq,pie~i~n do Rządu 
Jedności Narodowej i aprobatę polityki kie
rowniatwa „londyńskiego" odłamu ludowc6w 
w kraju. Obóz 'reakcji wie dobrze, jaka była 
treść tej polityki: bezust.anna kapitulacja 
przed reakcją, przed Sosnko•,1skim i Racz
kiewiczem. Reahcja liczy, ie to kąpitulanc
two wobec reakcji, jakie było tlik chwrakte
rustyczne dla polityki dzisiejszych przywód-

. ców PSL w ciągu ostatnich lat, pozostanie 
i nadal podstawo-wą cechą ich linii politycz
nej. 
Bywają sytuacje', kiedy - naicet wbr~w 

jej woli - prawica obozu demok1·a'ti1cznego 
staje się ośrodkiem koncentrracyjnym 'u:szy- . 
stkich bez wyjątkit elementów antydemokra
t11cznych, kiedy staje się ona narzędziem, 
kt,6rym siły reakcji posługują się dla walki 
przeciw samej istocie demokracji. 

Taka właśnie sytuacja wytworzyła się te-
1·az w Polsce. 

Bankructwo NSZ-owsko-sanacyjnego ter
rorystycznego podziemia staje się już dziś 
jasne dla wszystkich. Zbankrutowały pr6by 
zmobilizowan:ia mas dla o)xji antydemokra
tycznej - minęly wszystkie, pantoflową po-. . . .,._ ,,, . 
cztą wyznaczone terminy „pows ..... n t ,,'W'1/-
stąpdeń zbrojnych". Garstka bandytów fJJ1r 

starcza dla strzelania zza węgła, ale nie stać 
ją na nic więcej. Zbankrutowały wszystkie. 
rachuby zagraniczno - polityczne reakcji. 
Minęły wszystlcie terminy zapowfodanej 
„trzeciej wojriy" - a wspólp;aca mocarstw 
mimo wszystkich tarć i r6żnic · zdań trwa 
nadal i rozwija się. Wszystko to sprauria, że 
na razie na czas najbliższy akcja tlJlr'rory
.slyczna reakcji traci dla niej samej to pier
wszorzędne znaczenie, jakie miała jeszcze do 
niedawna. Nip znaczy to, by tak miało być 
na zawsze. R eakcja nie wydala więlcszości 
swej broni; zalrnpala tylko aidomaty, dobrze 
je przedtem naoliwiwszy. Lecz fakt, że 
MUSIAŁ,1 je zakopać, świadczy„ że na tym 
odcinku voniosla ona pora.żkę i że z tej pó · 
ra::.ki zdaje sobie. sprawę. 

.t1 fo wla.foie dlatego reafccja wytęża wszy
stkie siły, aby odrol>ić tę porażkę, 'aby „od
kuć się" na drugim, legalnym froncie. ReC1lc
cja ni" zre:::ygmtje z walki o władzę w Pol
sce. Nie może ona z niej rezygnou:ąć - bo 
reakcja nasza to nie tyll:o ldik~- lmndydatów 
?rn wielmoi·ów, nr:::ądzającyi;h się teraz w 
,9:,kocf;ich zam.::c::kach .i .11a kanadyjskich fer
mach, lecz ta.7.:~c - i pr::ede wszystkim -
przedstuwicicistwo okre.-<lonych kks spolecz~ 
nych: ob8zon1ictwa i .wiełhiego, finansowepo' 

Okr!;;gowe Biuro Pośrednictwa Pracy tlu'1rn fmpitalu, które dcrnokratyza.cja Polt~ki slm
cz~· IC'n orygina"lny •rosób slernplowania swych ::;u.je na Zl/Ul>ę. i'ldnn klasa f)anu.fąca, nie 
po~wiadc.~c11 ·:"~zgięciami tC'chn,icz.1wmi'" pn~: •ustrrni/n z widowni bez ,rozpaczliwej wdki, 
rc•Jf'<.lraC";I, O 1a,;:1e wz,::lPclv tec,1111cznc chodzi . ·· 

11 
1 • • , • • • 

1 
k · 

o· ile na'!~ \\·i~dorno, 1;ie ' 11·ia żadnych rozmc w br,-:: 1''CT "·i nrt -"·nucrc i zycie . • naszn ?·~a ·c!a 
p·1ppisaeh rejestracy,in~·ch. dotyc~~cych ob·•- ' nie 111y:Jli vo!Jod::ić si'.' z w/rt,mą. sm1erc1ą. 
wnleli Żydńw, a nie-Żydów. O ile wiemy, ·w Uniejs:::a :: f?Jin, że w okresie 1"ladz11 Rnna
\finisl(:rs:wie Pracy i OpiC'ki Srolccznej oh 0i- cji poq:·~.".ClfÓ/11i pr::11wódcr1 PSL występo- • 
wiqzują te same, co \Y cal~·m państwie przepi- wali pr:;eciw sanacji, mniejszn z ly,n, że n;e-
sy. przewidujące calkcr1Yite równouprawnieme ?cc/tpliwie mi~d:1t j:;ilrcm smrncji a 7;r:::Jwód
ohywateli - ż~·dów. A może chodzi tu o wzglę cami PSL istnieją. tald.e czy inne różnice. ·wa-
dy leclrniczne. zgoła nieurzędo,,·c? Może chu-
d · t • · · b ' t ""'Z k' żne 7'cst t11lko jedno, że ci przywód-:11 stają się z1 .u o u1atw1eme anc1y om ,,.., -ows ·1m ze- „ 

stawienia spisu obywateli - .Żydów dla wia· 
domych, aż nadto wia·domych celów? 

Żarty na bok! 
Pytamy Ministra Pracy i Opieki Społecznej. 
Jak nazywają się o-dpowiedzialni za ten nie

słycha1,ly. hitlerowski skandal w polskim, pań
stwowym urzędzie? 

Czy zostali oilli pociągnięci do odpowie
rlzia'Iności i jaką wymierzono im kar~? 

Jakie zarządzenia wydano, aby uniemożli
wić im raz na zawsze przedostanie si~ clo .la· 
kiegokolwiek ogniwa ::rnszcg-0 aparatu państwo 
wego? 
·Dla hitlerowc:Sw w PoIJ!ice w służbie państ

wowej miejsca być nie może Dla hitlerowców 
w Polsce jest miejsce tylko w kryminale. 

w te< ch1rili o.frotfkiem rozlarn1< w o:iozie 
dem:l;rrwji. że foh polityka vo·zcciwstawia si'f 
politi1 ;v, cale ro obo~u </€m1 •• 1~,·at11cz'1w.c10. To , 
wystarcza. 'l.'o im:starcza, ab71 pod-,famne 
s:::matki1 N8Z-owslfie pi.saiy wręc.'O .,Mamy 
zaufanie ·Io Mikołajczyka". To wy;1tarcza, 
aby do PSL napl.yu:c.fo wsz11stko, co jest 
przeciw demokracji, co jest ·prznci1c lv~owej 
I'o(sce - od oenerowcó.w pocz1mając a na: 
sanatorach kończąc. I'- jak dotąd - nic 1ci
d(1c, c.b71 PSL miało zartniar '.":amknrtć swe 
drzw·i przed t'ymi goś&rni, którzy z n1che?n 
ludowym, z ief.eolOgią ludową nie miel; nigdy 
i nie mają dzi.~ nicze,l]o W!!p61ne{lo. 1 Przeciw
nie: sądząc podlu,g te,qo, co dzieje się w fe· 
renie, należy raczej sądzić, że niektórz?J vrzy
v.:ódc?J i działacze PSL na ten napływ licz(p 
i na nim chcą się opierać. Inaczej - jak 
mo.~ńa by o_bjaśnić taki skandal, . że pozna1łski 
organ PSL nawołuje do bo.ikotu świadczeń 
obowiązkowych, uchwalonych przecież przy 
udz·iale ·ministrów - czl'onków PSL - i że 
PSL nie iuva.~a za potrzebne zareagować w 
jakiejkolwiek formie na takie nawoływania 
swego pisma. 

Grupa, kt6ra stworzyła PSL miała przed 
sobą wielką szansę. Mogła stać się grupą, 
która by przeprowadziła na , grunt rzeczy
wistości polskiej, 71-a grunt demokratybznego 
pa;istwa polskiego dziesiątki' tysięcy ludzi 
dotąd błądząeych 'PO „londyńskich manow
cach". 

Trudno. Proces otrzeźwienia, proces wy
zwolenia się spod wpływów reakcji, jaki roz
począł się wśr6d jej wczorajszych zwolenni
ków, ma -zbyl głębokie przyczyny, aby mogły 
go na stałe zatrzymać. manewry nawet liar
dzo zręcznych i wplywÓwych polityków. Jego 
r-odstawą jest rzeczywistość polska, t.a rze
e~yw·istość, kt6ra JUZ ?·ozbiła i unicestwiła 
1csz11:;ikie rachub!} I-taczkiewiczów ' i Sosn
kou:slcich. Ta rzeczywistość zwycięż11 i teraz. 

A je:§li przywódcy PSL zechcą się jej prze
ciwstawić - tym go1·zej ' dla nich. 

erkawu · 
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STR. 4 KUżNICA 
Nr 7 

'JAN KOTT 

~,RZED ZWYCIĘSTWEM ZDROWEGO. ROZSĄDKU 
Z.astanawiaj ą ca, ba! nawet zastraszająca stwo, zaręcz.'.>ny ulegnie karom w kodek- Oświadc:z.enie t'.> nie może być dokonane popcln:b ją Wilkutek spalenia s!ę ;urzę<lów 

Jest miałkość naszej d')ty1;}\cz a..s owej dy- sie karnym postanqwiouym, a na<lto obo- pod wpływem błędu lub pod przymusem. metrykalnych , popełniło częi:;to :ia-wel w 
.skusji o zmianie pru.wa małżei1skie go. To- wiązany będzie dostarczać w każdym przy- Błąd i przymus - w tych d'wóch niewin- dobrej wierze (nie usprawiedliwiajm)' , ale 
czy Gię ona wyłącznie doókoła dwóch · pa:dku ali~nenta dziecku, nie·wicśde zaś nych słow'adi kryły się najbardziej pod- i nie bawmy się w Katonów). ·wierząc, że 
spraw: ' ślubów , cywilny ch i rozwodów. tylko, gdyby nie miała włai>nego dosta· stępne 11rzepisy dawnego ·praw,a małżeń- druga ątrona nie żyje. ,Sześć lat - to o:z;mat / 
\.Valka o ~luby cywilne rzeczywiście roz· tecznego utrzymani<...". P·'.>.Stanowienie ' o skiego .. Tutaj ;Znalazła swoje schronienie c~aG"\.1. !: wiemy. dobrzę.1 że przeprowadz~
namiętniała umysły w całej .niemal Eur')- ukaraniu narzeczonego z.ostało już daw.niej cała kazuistyka kanoniczna, pozwalająca me poscępowan1a, uznaiąceg'.> o.sobę zagi· 
pie, ale było to ... dobre· stó lat temu; stąd uchylone milczą·co przez nowy kodek.s kar na unieważnienie każde.go najpocz-ciwiej nioną za zmarłą, było w warunkach oku„ 
nic dziwnego, że argume.nt· nawet najbar- ny, który nie uważa za przestępc;two „do- zawarteg"J małżeństwa. Błąd może być bo· p_acyjnych _praktycznie niemożliwe. Dziś 
dziej postępowych zwolenników reformy konyw:a.nie czynów nierządnych" z narze- wiem „co do os{) by", na przykład pan mło. wiele z Łych oGób odnajduje się i powraca. 
trącą mocno starzyzną. Co d') rozwodów- cMną. Nie ma w n.owym projekcie przepi- dy n·cedowidzi i nie zauważył ·z kim się że- Bigamia, popełniona w czc:.sie wojny, p?
rzecz jest od początku qparta na grubym su 0 alimentach, ponieważ 5tał się -0n nie- ni; ale błąd może być również „co do właś- zostanie w praktyce wobec działania usta· 
nieporozumieniu. W ·w.ielu · pismach pro- potrzebny, z chwilą u.stanow.ienia ogólnej ciwości osoby". Panna mt'.>da myślała, że wy amnestyjnej, nie kara.il.a, Ciężka to 
fesorowie uniwersytetu lub przekupki (.sto- odpowiedziall10ści ·mężczyzny wobec każ· się żeni z księciem i pod tym tylko wa- • sprawa <lla Eądu i ustawodawcy. Co robić? 
.sTwnie do ambicji redaktora) wypowiada- dej !rnbiety, z którą m~.:ił dzieck'). rwnkiem (reservatio . mentahs) zg')dziła się D'awne prawo uznawało za ważne jedynie 
ją Gię dz.iś za lub przeciw rozwodom. Tym- Aby małżei16tw. '.> zostało ważnie z.awar- na ślub. a tvmczasem okazało· się, że pan pierw.>ze mał:.'e1'i.>two, bal stan'.>wiło na
czai:;em nie było i . nie ma prawa małżeń- te, nowy projekt wymaga dopełnienia młody jest ·tylko markizem. Oto kanon wet że' „osa ba. która stała się winną wie· 
skiego, z k'Jdeksem kanonicznym włącznie, trzech warunków: prawnej zdolności do 1083 kodeksu kanoniczneg'.> .z roku 1917 lożeńatwa nie może nawet po śmierci pra
które by nie przewidywało rozerwania zawarcia malżeilstwa, br.alm przeszkód i .Stanowi, że błąd C.'.> do właściwości oso· wego małżonka zawierać ślubu 2le współ
ma:łżeństw.a. Jaktol - krzykną katolicy - zgodnego O'Świadcze,nia woli w sposób prze by, „unieważnia ffi;ałżeiiGtwo, jeżeli osoba sprawcą popełnionego przez •nią ' małżeń
Kościół nie uznaje przecież nzwodów. Tak, widziany prawem. wolna zawiera je z osobą, którą uważa · za stwa". Dzisiaj dalsze utrzymanie tego prze 
ale. uznaje 2:a to uniewatnienie małżeń- Jako gr;anicę wieku, pt.'.>jekt u.s~anawia wolną, podczas gdy ta je::;t niew'.>lnilciem pisu bybby rzeczą okrutną i nieroz.sądną. 
stwa. Spróbujmy się porozumieć! Pomię- jednolicie dla mc;żczyzny i kobiety uk-0ń· w ścisłvm z,naczeniu niewo'nictwa". Są· Przyczynił.oby się do unieszczt%śliwienia 
dzy unieważnieniem mał~eńs.tw.a a rozwo- czen.ie lat 18,tu. MłodGzym 111rnsi na ma!żeń dzę, że ńa pod!tawie t.eg'J kanonu mogłyby trojga ·05ób. RygoryGtyc;zrie·.stosowanie pr'a 
dem różnice są bardzo ;v11elk1e, ale tylko... stvvo „z ważnych powodów zezw.'Jlić wła- zostać unieważnione wszvstkie małżeń- wa to' po pro5tu - ·mąż do kryminału, a 
i.·r teorii. Unieważnienie tworzy wygodną dza opiekuńcza". Stare prilw.o pozwalało stwa, zawarte w' Generalnej Guberni.· dwie .kobiety niech się męczą! N'.>we pra
fikcję nieistnienia małżeństwa '.>d począt- na , ślub bez zezwolenia rodziców dopiero Artykuły o przymusie przenoGzą naG zno wo "-ozvnązuje te sprawy ~ spotSób pełny 
ku -i tYm. sposobem pozwala Kościołowd bro pełnoletn!m. Poza tym żądało „zezwolenia wu w romantyczne czasy zajazdów i zbroj- życiowe:go roz·sądku : wolny od abstrakcyj 
nić nieroz~rwalnej rozerwalności". Dla zwierzchniej komendy dla wojskow<Jch". nych porywań białogłów. ot~ ob')_~ią.zuj~- neno fornHiizmu Gztywnych przepi.sów. 
pra~ików różnka s~rowadz~ się d'l nie- Władze woj.skoi.ye sprzed 1939 roku zezwa ce u nas jeszcze prawo głośl: „Niewia•Sla Proj"ki 1nżwala bowiem· trzem osobom, 
co odmiennych skutkmy cywilnych, A dla lały na ślub oficerom jedynie pod w.arun- p·orwana nie może zezwalać / w~żnie na zaplątanym zda wab by się w sytuację bez 
zwykłego człowieka? Dla małżeństi.va, któ- kiem pIZe<lsta.wienia dowodów dobrego związek małżei'lGki z tym, który Ją pon.v-ał. wyjśc.ia, ułożyć swoje życie, tak jak sami 
re pragnie się .rozejść, cała r~żnica spro· prow.adzenia się panny młodej i.„ dostate- . dopóki w jego znajduje się mocy". Chciał· uważaj,, za słuszne. Mogą bowiem - al
w.a<lza się do tego, że zamia.st. powoływać -cznego posagu. To także należy do prze- bym wba-czyć ów „raptuG puellae"r wobec bo wysląpić o uuieważn:enie drugiego 
się na prawdziwe i rzeCZY''fiste przyczyny, szłości. naszych fizylie'l;.ek, zbrojnycł w parocalo~ małże11stwa, albo żądać orzeczenia rozw')-

U.Zasadniajeyce r·nwód, musi ono sobie przy Niezmier'ne charakterystyczne dla· każ· ·we -parabella. Raczej może przydałby się· du. db p~ervrnzego malżeń.stwa. . 

Pom;~ac· nT'7V pomocy dobrze· płatnych 1. d kt · b b ·ł w I to o,; ta tnie wyi·ście moze okazaś sie_ cza 
..:„ r,~-1 . de.go u.sfawodawst-wa są j}_rtykuły, wy .i- przepis , o wrotny, ory y ram. pra 

specjalistów z Kurii, że nie wszysik.ie św1e- czające przeszkody zabramaiące zaw~rcia \Porwanego mężczyzny. Nowe prawo. nie sami najmniej krzywdzące. Warto tutaj 
ce paliły się na ołta:rzu podczas ślubu, że małżeńatwa. Kodeks z roku 1836 na pierw- zna oczyvriście ani owych scholastycznych Zrft~E'. <l przypomn ieć .. że pafatwowa UGtawa 

Coś tam ze świadkami było nie w porząd- ·· K 1 · · l „ h ' b . ł ·ar emerytalna, wydana na parę l<lt przed wo1·-
szvm miejscu stawia różnicę religu. ato~ subte nosc1, pozwa ającyc ia e nazyw. -

ku lub w na)· gorszym razie .odkryć nie- - · t · h · 0· w epok; r.red ną, przew'.<lv1•:ała podział . emel„_ilury po 
lik nie mo~e prawnie poślubić nie·chrze- czarnym am ez am a1zm z . • "· - · 1 

sp'Jdzianie, że mąż jest impotentem, a żo- ściJ.anina. Żyd inie może się żenić z kato- niowiecza lub ... filmów amerykańsk~ch. zniarlym urzędniku pańsLwcwym wyznania 
:na dziewicą (oczywi'ście konsyst·or.ską!) . • b mahometańskieg'.> pomiędzy wszystkie je-
Jedyne istotne różnke p01~iędzy unieważ- liczką. Tylko małżeństwa osób, r:alke~ąl· Nowy projekt w~50:-vadza,lnba całym.Io - go żony', nct wypad~:~ gdyby m:ał kh kilka. 

cy·ch do rGiżny·ch wyznań chrześcijans ic i. szarze Pal'1stwa PoIBkiego su y cywi ne. 
nl·eniem małżeństwa a rozwodem, t9 • 1. O' k "lub' · c ·1 ych naJ·,v·ę1·--ze za są tolerowane. Druga przeszk'lda -; to Dopełnienie obr~ędu ślubu re :gijnego oo s ow · ywi n· • • 1 i.v.> -

koszty. „wieloże!1stwo". Oczywiście nie doty~y może naritąpić jedynie po urprzedrum prze- interesowanie budzi w nowym projekcie 
Stąd jeśli dyskusja ·w sprawie rozwo- to wdów i wdowców. Tutaj nawet prawo , dłożeniu duchownemu zaświadczenia urzę- 6prawa rozwodów. Nowa ustawa dopusz

dów przynieść ma jakiś p'.>żytek, toczyć Gię ka„noniczne jest „liberalne". Kanon 1142 <L.J.ika stanu cywilnego 0 zawarciu małżeń- cza rozwód na żą<la'nle f edneg'J z małżoń
musi nie o samą zasadę rozerwalności mał- gło::;i bowiem, że „wprawdzie cz.yste wd'.>- sti.va. Jedynie małżeństwo ze.warte przed . ków, o ile sąd uzna, że · wzgląd na dobro 
żeństw.a, bo ta jest bezsporna, ale o wybór wieństwo jest bcH<lziej za5Zczytue, jednal~ urzędnikiem stan~ cywilnego ma skutk'. niepeinolemi:::h dzieci nie stoi temu na 
rozsądnych i najbardziej celowych spo- . drugie i nas iępne małżeństwa są ważne i prawne w ')bliczu pańs<.wa. Odtc:<l ślub re- przeszlzo<lzie oraz jcżeii shvfordzi stały 
łecznie warunków, '"które by umożliwiały dozwolone". • Du.l.Gzą przeszkodą !>ą śluby ligijny stanie się jak na calym świe~ie„ 'rozkład poż ycia r,.:ilż;::ńskicgo. Wśród 
rozejście się dw.(}jga ludzi bez krzyw~v zakonne i wyższe święcenia. Ksiądz, któ- jak ddtychczas w byłyn;. 3abor~ ·=- niemiec- przyczyn rdzwodu, które projekt uważa 

~dzieci: Dysku~~a. taka 'Iliie może się jedr:-ak ry p-:irzucił służbę duchowną, zakonnik, kim, sprawą dobrej >nli i wewnętrznego za dostatecznie w, żne. · warto nrzv
t'.>czyc w pr?zn1 ... wyn;aga argu?1entow, który opuścił klasztor, do końca życi,a we- przekonania. Prawa wierzących do wyp.eł- toczyć zwh1szcza odmowę dootarczp.11ia 
wymaga zna1omos~1 :zar~:nvno. <l~Lychcza- dług obowiązującego ciągle jeszcze u na~ nienia obowiązków; jak~e naka:mje !m re· środt,ów na utrzyman e ro<l3.iny, popełnie
sowego prawa ma!zeru;kiego Jak i noweg'l . ustawodawstwa nie mają prawa zawrzec . lig!a', nie są w niczym pm:i.~ nowy projekt nie przestępstwa hańbiącego", dalej zapad-
~roj~ktu; '{ymcz.asem o t~m no~ym; -.pro: ważnego małżeńGtwa„ żadnej litości dla naruszane. · nięcie na weneryczną choroqę zaraźliwą 
Jekc1e grucho. Wszyscy, i przec~v:n,~y,. i ' bunto·.vnikóvr. Niech cierpią! A da1ej: obGje mflł~onkowie obowią- dla ma!żonka lub pott'lmstwa niebezpiecz-
zw:olennicy biorą ';'"odę w us.ta i am się w nowym projekcie prawa małżeńskiego zani są <lo wspólneg'.> pożycia , wierności. ną cierp '~nie na chorobę p5ychiczną od 
zaJąk.ną o szczegoła·ch pro1e~towanego już ten średniowieczny paragraf nie istnie- pomocy i -Wapółdziałania dla dobta rodzi- rok.u trwaj ącą i w1-er;zcic nie.moc plc!ową 
p~awa. A rzecz .napraw~·.: warta iest}y6kU . je. Zniknął ,również, rżecz prosta, zakaz ny. którą przez GWÓj związek założyli. Każ- bez wz lQ<lU na CZa<5 jej powstania Nie 
GJL Ze wszy.,;tkich aktow: stanu cy>\ Jneg? małżeńs tw pomie<lzv lu<lżmi należącymi do dy z małżon.1.có'~ obowi ązciny ;est przy czy- wolno 1ednak powoi';vrnć się n:i riiemoc 
jedy11ie. małżeństw'.> ~aw1eram~. w pozyCJi różny ch w1rznai. · Kodeks przeprowa<lzn niać się do ponoszenia cic:żarów i utrzy- płcbwą osób, które ukończy}y 50 rok ży
sto;-ąceJ lub klęc~ąceJ, przy. <11,t~ch. zg?mi kon

6
ekwentnie zasadę je.dno litości prawa mania v1c;pólneg-:i go.spo<lurstvrn, do v:ych o c.a ·\v. rto zr c-,ztq, zc;naczvć~ że te wszvsL 

i narodzin asyBtUJ>emy na leząco i mewiele m:ił:i:ci'lskiego , tak jak jednolite ,dla wszy- wania dz!eci oraz <lo Z0.6PO'.;.o je!1ia po ~ rzeb kie ;rz, czyny naGZe da~ :ne, poczciwe pra
nas o.ne. w.ted.Y _obchodzą. ~ ~oza tym pra· stkich 6 ą usady p'.>w.s'zechnego obowią:<ku os9b:stych drug .ego r:iałżo n1'1t. wo mal że.ńdc:e z roku 1836 uznawało Jako 

' wo malzens.kie, t~ przecez, me tylk~ sp:a~ służby ;<roj,;;kowej\ usta".vodll\\"c>two podat- Kodeks przeprow;1dza k')nsekwentnic powo:l do;nug2~1ia się rozwo{iu , ale tyl1'o ... 
wa fo~y slub:i i rozw.oduw. To. rowme~ kowe czy odpowiedzialność karna za prze- zasadę .-ówn'Jści praw i obowiązków m"ę- dla ewangelików. · 
stosu~k1 m~t-erimlne międ:;;~ ;iia.łzonkami, stepol\\ro. NsGtępnie, w porównaniu z pra- ża i żony. zamiast przepi..;u dawnego pra- To nie wszyst1o. W przepL>Sach, mają
~o op1e~a l. w.adza na~ d~1ecml. Żadna wem z roku 1836, uległ złag')dzeniu zakaz wa, iż „małżeństwo ze szlachcicem nadaje cych wp;owaclzić novve pniwo n~ałżem:;kie, 
uma dz1edzu~a prawa :r:i1e sięga ~ak głębo- m<iłżeństw miętlzy dalszymi krewnymi i szlachectwo niewieście stanu nie3.zlachec- zawarte są jeszcze dwa niezmiernie waż-· 
ko w na3ze :z:ycie c~·dz1~nne. I k!~:1Y prze- powinotNalymi. . Zakaznne jest jedynie kieqo„, llłamv prawne „novum", pozwal?.- ne postanow~enia. Pierwsze z nich - to 
rzucam kar~k: obow1ązumcego di1s 3eszcze mał:leńst;vo pomiędzy krewnymi ·i pow_ino· jące żonie zatrzymać nazwisko panieńGki~ prnwo żądan:a rozwodu, o ile druga stro
prawa. małzens:~ieg'J z roku ~83?, kodeksu watymi. w li.bii prost~j (dzieci,. rodzice, obok nazwiska m~ża. / na w ctasie -:ik~!pacji niemieckiej .zade
k~n~mc~nego ' i no~ego pr~Je~iv , w-i-:da3e ·<lz·ia,Pk".>wie) oraz rodzeńalwem. Przechodzimy d'.> rozdzi:lłu 0 · un!eważ· k!arownł.a 11a ob<;zarze tak zwanej General
i;ni s '.ę, z~ ~zytam ~~IB -~qzdz1ałm.'~ pas3onu- Wprowadza natomiast projekt przeszko· nieniu małżeństwa i rozwodzie. Unieważ. , nej Guberni lub wojMVtJdztwa .białostoc· 
Ją~e!. ~s~ąz~i ~ hislo~~t o~yc;_za1ow. 1 ~o dę, której nie zna,ło Gtare prawo. Zakazuje nienia domugać się może każdy z małżon· kiego swoją przyn·ależność do narodu il'lie
k.s1ązn ~w1e~me n~p1san~J· .. hz~czyna się zawarcia uałżeńistwa pomięd?.y osobami, z ków. a w pewnych wypadkach i prokura· mieck:e rro bb 13woje .p;ichodzenie niemiec_ 
on~ ~d rn~działu o mt~rtyz~k' honc~yd~a których cho~by jedna dotknięta jest cho- ' tor. I tutaj jede>n punkt jest niezm:Grnie kie Nikogo nic można zrnuaić, aby żył ze 
prc.w.e hrpot_ecznY'.-n. i sp"~ ąc · . e ~ robą p;:;ychiczną, nawet w ~kresie pr_zy- interesujcjcy. Zas1klniczą . i pie'rwszą prze zdrajcą. 
Ba.Iza}': pot:ahł. napi5ać glo:;.,,y do paru roz tomności umycSłu, niedor'.>zwoiem psych1cz- szko<lą zabraniajqcą zawarcia m:iłżei1 Drngie postanowienie , to wprowadzenie 
dzrnłow teJ ks1ęg1. nvm, albo otwartą gruźlicą lub chorob<; stwa je.st oc.zvwEcie trwa·n!e poprzednicg') od dnia wejścia w życie nowego .prawa 

Ale wracajmy do nowego p~·bjektu . Uwa. w"cnexyczną w ·stanie za-rc:,.źliwym. Przed zwivzku malż.eńskiego. Co się jecln:ik dzi ')· millżcink.ieg'.> czegoś w rodzaju trzyletnie-
ga! Zaczynamy od p-oczątku. A na począt- ślubem narzeczeni będą obowi_Qzani przed· ie, jeżeli bigamia zo,:;tałilt popełniona, je· go „okresu ulgowego", w którym sąd orze-
ku były zaręczyny. Artykuł 1, § L: „Nie stawić świadectwo leh.p.r.skie._ Przepis te:i Żeli <lrug'.e n1alżeństwo zostało · ~·awarcc. ka rozwód, je_żeli małżonkJwie po trzylet
można wnieść powództwa· o zawarcie mał- nie wszP,<lzie ma obo>v1ązywac od razu. Li- chociaż pierwaze trw.a nadal. Otó:l to dru- llim irNuniu małżeństwa zgo<lnie o to pDIJ· 
żeństwa z tytułu zaręczy.n". I tutaj możę cząc się z :warunkami, jakie panują~~ ~oL gie małżeństw'.1, w przeciwieńątwie do szą. I znowu warto zwrócić uwagę na ' 
warto zazna.czyć jak bardzo obecnie VfY· skiej wsi , pozbawionej lekarza, M1ms1er· dawnego kodeksu, n!e jest według nowe- zdrowy, :eh.łapski rozum ustawodawcy, któ_ 
szła z użycia ins~tucja narzeczeństwa, a sLwo Sprawiedlivrośc.i w po~ozumi~niu z go projektu, z <:ameg·o prawa, niejako au- ry liczy B.ię :z ,wymogami życia. Wojna 
zwłaszcza oficjalnego .narzeczeństwa. I to Ministerstwem Zdrowia u.;; tah termmy, w tomatycznie nie>>.:tżne. O ·un'.cważnienie wprowa<lz1ła tak wielkie przemiany w st'l· 
nie tylk'J w kręgu 'inteligencji, ale nawet jakich ·'.>bo'i.viązek ten zoGtanie .wprowa· drngieqo małżeiistwa w wypadkach biga~ sunka-ch osob:.stych większości ludzi, rozłą 
wśród drobnomieszczań.stwa. UroczyBte za. dzony na poszczególnych obszarach P.ań mii wy6tąpić może każ4a ze stron albo czyła na lata małżel'1stwa, że jest rzeczą 
ręczyny giną .niepowr-0tnie razem' z epoką , słwa .. Nie termin jest ważny . \Vażne jest pr')kliratcr: ·wy.stąpić m-0że, ale nie mu.si! ze wszech miar konieczną u.stanowienie 
w któr!:'j za'wietano pIZetl rejentem inter· uczynienie ogromneg·o kroku naprzód dla,. A j~żeli n:e wy,:;tąpi? Jeżeii nie wystąp:, pewnego okresu, w którym rozwiązanie 
cyz·ę, panna młoda otrzymywała wyprawę, podniesienia zdrowotn.ości powsz;echnej. drugie malżei'is two nadal pozo.staje ważne'! małże!'i.stwa odbywać się będzie mogł·') w · ' . 
kupowano dla nowożleńców sypi·alnię mał- v:Vażne jest spojrzenie na małżeństwo, ja- (nie wvłącza to. rzecz proste , karalności cposób prosty i pozbawiony zbę<lnycb for· 
że11ską, a w podróż poślubną udawano się ko na in.:; ty tucję z· tego świata, której bigami{ przewi·dziancj przez kode.lj.:s kaP mal·nosci. I słusznie , że ów prost.szy spo· 
za granicę. „Narzeczony .,... mówiła mi nie głównym zad:miem, jest wychowanie zdro- ny). I oto , pozostają wużne oba malże11 sób rozwodu' '.>graniczony będzie tylko do 
dawno jedna z moi>0h znajo::nych - to wych dzieci. Ważne jest, że u~tawo<lawca stwa, b':> przecież pierwsze przez fakt za· ~ych. małżeńst~, ~tóre zgodnie o to prnszą, 
brzmi„. ·nieprzyzwoicie. Co to wlaściv.rie uczynił wszystk'J, co możliwe, a:by ~ie do- warC:a !lrugiego, nie zostaje • ·oczywiście i ktore co na1mmej tąy lata przeżyły ze 
znaczy naoecz-:iny?"... ' puścić do rodzenia się dzieci obciążonych ro'zi.>iiązane. Nowy projekt dopuszcza więc sobą. Tym sposobem unika ustawodawca 
Powróćmy jednak do kodeksu. Na wy- ·dziedzicznie. Ci sami, którzy powołując Bię fakultatywne współistnienie dwóch waz- · ll!Ożliw'.>śc~ udzielenia rozwodu, połączo

padek zerwania zaręczyn nowy projekt na interes narodu, zarzucają projektodaw-, nych małże11stw . Na pierwsz1 rzut oka wy- nego z krzywdą którejś ze stron, albo też 
przew'.duje jedynie zwrot podarków i o<l- c'Jm now ego prawa , że chcą znisz~zyć ro- daje się to rz e czą n,iezmierpie dziwną i na. podyktowanego jedynie przelotnym. kapry_ 
.szkodowania za Gtraty, Gpowo<l-')wane „uza dzinę - komórkq społeczną - bronić bę- wet oburzającą. Zc\.:;t;rnówmy się jednak sem. 
sadnio.uymi przygotowaniami <lo zawarcia dą w imi t~ nienarnf.i·plny_ch. sw·obód Jed- spekojnie. N_ie ma najm11iejaz cg_o p~wodu Na jedn.c warto jeiSzcze zwrócić uw.a.gę. 
małżeńBtwa". , W prawie z r. 1836 mieliś· n.ostki prawa do r·ozmnazama .się syflllty- do zamydlama oczu. P.odczas 6-cm hi.i oku (Nowy projekt, w znacznie silniejszym st'J-
my pona<lto przepis , że „,jeżeli niewiasta ków i war~atów. . , . . p~cji ~etki. jeśli ~1ie ty·.:i:ące ludzi. pop.ełniło pn.iu o~ daw:ieuo kodeksu, b.roni praw ' • 
zaszła w c; ążę z męiclyzną.· 1'- tóry p ·J za Prawną :s l?'l' ,i. ,, rn s tanowi zgodne os · b1gam1ę. Popel-- i ło Ją kor 1 <; \ając z roz- dZ ' "Cka chocby nuwet wbrew interesom 

. r'Oczynach wzbrania się zawrieć małżeń wiadczenie woli zawarcia małZeństwa. po\vszeclm~nia fa i<>lY ,„ ych dokumentów, czy żyr:;z:eniom rodz~ców .. Unika ;'.)n forma-
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TADEUSZ BREZA I~n:u dawnego praw.a, które ni'e uwzględ
rua1ąc ~onkretnych warunków, z góry, teo
rety~me. pr~ysą-dzało. dziecko ojcu, albo 
s~rome n1ewmnej, albo nawet ob 9 je rodzi
~o:v-

1
" z:;- karę zav..r.arcia nieważnego mał

z~113_wa wyłączab od sprawowania opie
ki. . Nowe p_r~wo daje znacznie większą 
sw:ooodę sędziemu , który 'w ~ażdym od-

J-ERYCHA 
dzielnym wypadku może na'k::orż"-h 1·e 1-
d1 

',l , J 1 l:LI< 

a tiJ::le.cka !OZ'V<iązać k ,\•cstiQ opieki i wv 
chovrama. „Sąd - czytamy - orzekaiac 
rozwód lub, unieważnienie, p'>wierzy dzl~c 
ko o.ra;. zarząd jego majątkiem jednemu· z 
rodz1cow, z p:erwszeństwem ·niewinnego, 
albo i;a:w:t osob!~ trzeciej, gdyby tego wy 
magat mreres dziecka". 

. I tutaj iłie mogę się pow.strzyma~ aby 
·,uu~ pr~l'."p'.>mni~ć jednego z wyroków sę
dz~ow~;uch z roku 19401 w Związku Ra· 
dzieck1m, wyroku niezmiernie znaI'lienne
go .. ~ bardzo. szero~o dyskutowanego. W 
k1m1ce rodziły dwie kohiety. PodczaG ką
pieli zamieniono :noworodki i kużda z 
matek otrzymała cudze dziecko. Po Gze
ściu miesiącach matk:.a jednego 2 niemó
wl~t zetknęła ·się przypadkowo z lekar1.em, 
ktorY: asysto-~vał przy, p.orodzie i po zna
m1emu na rącz<:e dzieck>a stwierdził bez 
żadnych wątpliwości, że .nastąpiła p'.)mył
ka. Matki?- - w-ystąpiła do sądu o zwrot 
~iecka, <? zwiro~, ale nie o zamianę. Przy-• 
wiązała się bowlem do niemowlęcia, które 
dotychdas uważała za sw-0je i nic·chciala 
~o oo~ać .• Niemni~j jetl___11ak pragnęła mieć 
i swoje Wl-asne dziecko. Na rozprawie oki 
za~o ~ię, że druga rr::atka, mająca sześcioro 
dztec1, z trudem tylko podołać może utrzy
maniu r·~dziriy. Mątka ta, <lowie<lziawszv 
~i~, że dziecko, które wy.cho:wuje, nie jest 
JeJ wMsne, chętnii:e _zgodziła się je oddać. 
W dodatk:u nie ll'Pierała się wcale, aby za
b-rać swoje własne dziecko. I oto Gąd przy 
znał dfw-0-je · niemowląt piefwlszej matcć. 
Rozw-iązaniłe ro zadow;oliło obie strony i 
ponadto re.pew.rriło najleps!le warunki dla 
wyclmw.anra dzieci. -

Wyrok ten po-ka.ruje ja·k bardzo zbliżyć 
się może prawo do kodeksu zdwwcgo rnz
sądku. I takim włia:śnie kodeksem zdrowe
go rozsądku jem w.owy projekt prawa m:ił
żeń'Sktleg.o. 

(Ciqg dalszy) 

Rodzina stare mury starał"'I się z:1\ralić ~o to za porówna.nie z dawną Rzeczpospo
na gło·wę pilll.;;twa. Państvrn na rodzinę. htą . . Qczywiata dojrzałość! 
Ka~~ chcial>o jak najmniej ł-0żyć. Od Illie- - ~ tak! - dorzucił jeszcze pewniej
g? zas zadana aby zaopiekowiał się wszyst szym głosem. - Teraz naród jest świiado

_k1m. - A tutaj czego znowu .:>d, niego my. Wie czegó chce. W.ie co dla niego 
chcą. , . , zdrowe. Zatem wydoroślał. 
Medekszą spojrzał na kościół. - I ·patrzy z Jekceważe:n.iem na pewne 
Ujdzie, pomyślał, niebrzyWd. Tylk'.> za- epoki sw-0jej młodości z tym świętym 

;-v~ze ten brak gestu, _pmv-ietrza, śmiało- przekonaniem, że w podobny sposób nie 
se.i. · ?mach. tu ;1ie stoi, 1 tylko przystai{ął. zgrzeszy! Wie pan, - w 'I.Takcie r'.>Zm-OIW'y 
Nie Jest an! J:Zezbą, ani kamieniem.-iKsia- zbliżył 6ię \:Io Jelskiego, mówił teraz ci
żę zapiął . plasz~z. -, I ten chłód! _ · pokl- 'szej, - ja bym się nie zdabył na podobne 
w:ał głową -'- i ten zawsze skądeś wiatr. postanowienie - pokazał na kościół. -
Kraj we wszystkim na złośćf - Kazać jemu leżeć tu. C:z.y to nie buta? Czy 

Czerski d-0strzegł jego niecierpliwość. to nie wyzywanie lasu? Taki jestem za.
- Panie starosto,-z.aw.oła'ł - długo te- bobo:nny. 

go jeszc4e? · Je:ski wziął się na tę nieporadnosć 

StarosL:a zaczął tłuma•czyć, że n·ie wie. w gło.sie. 
W z'.'lnq.dze~iu jest, że ma być na-dto - Niecl'l się książę nfo. boi __:_____ z wielką 
an~h1tekt Nie mógł Gi~ zabrać w samochq- powagą dodawał ducha Medekszy. -----. Tę 
dzie starosty. Wyjechał póżn·iej. Zaraz po- sprawę na pewno rozstrzygnął ~ prezy-
winien być. ,.. . dent. I t? po dojrzałym namyśle. 

- Architekt!'- szepnął książę. _ Kró- - Alb-<:> ~ nie - upierał się książę. 
la ~tasia będz·ie do grobu układał! To ła- Od ręki to z.ałatwił. Ot i wszystko. 
dnie. Kto tak p'Jstanowił? Czerski mik.zał, a:ni go zi~hiło, ani grz.a-

Starost:a odburknął, że nie wie. Pod ło. Natomiast &t.arnsta się pienił. Przecież 
względem państwowym uw~żał pytanie za to otwarta scysja. 
niewłaściwe. Jelski skorzystał z okazji, ..-- Wola rządu jest jasna - w-ystąpił 
żeby się. ·wm.ieszać. gorąco. - Cał.a rzecz teraz się podporząd-

- Przy wszelkiego rodzaju przeróbkach kow.ać. Państwo stoi na posłuszeństwie'. 
w grobov.rcach oraz ekohuma>Cjach, . ze - A posłuszeństwo na tradycji - nie 
względu na higienę i bezpieczeństwo, po- odwracając się zbył tym starostę. - Wie
żądani są lekarz i architekt. To są wymo- dział, że co się ma stać, to się stanie. Ale 
gi administracji! żeby ktoś t'.> samo co on czuł~ 

Medek'sza 'wlepił, w Jelok•iego oczy. C:11y - Gdybyż w tym była samorw.ola, tyrn-
widział go przedtem. Ach, prawda, w sa- nia. Zwłoki znienawidzoneg-0 króla od 
mochodfie. · Tylko że zagadany z Czer- chwały odrzucić. Straszny gest, lecz z hi-
··kim, mało co z drogi pamiętał. storią zgodny. Ale tu, 'panie, nie lew za-

- Wymogi administracji! książę stąpił drogę cieniom na Wawel, ale żółw. 
zwolna przepowiedział -sobie te sbwa jak Emblemat urzędowania. Trybów z papieru. 
gdyby z całym sza.cm1kiem. Potem przy- Jelski poczuł; że winien Medekszy 
furnżyws,zy pko przewiercił apojr.zeniem prawdę. · 
Jelskiego. N1egłupi-0 wygląda, pomyślał, - Stanisława. Augusta - mówił, pewien 
ale kiedy takie !Zecz.y mówi, to co razu- że teraz ksi~ciu pokaże się w więl\szym 
miel - B.o ja s~dziłem. - ciągnął nie formacie - nie wolno wprowadzać ·~ 

Proj~t ten udiy1a 61, sfownie: sześć- spuszciaJąc z Jelskiego 1krr - że ten Piłsudskim. Tylko .tyle. · • 
dziesiąt jeden ustaw, rnzporzą<lzeń i dekre architekt to przez wzglrz<]_y spe<:jalne. Z pe- - T'.> tyle, co gdyby pan powiedział -
tów, normujących dotąd spraw-y nia.łżeń- wnośclą taki tutaj powinien być, prócz nie. żmu<:lnie -zamyślił się książę - że nie tyl· 
skie oddzielnie i różnelicie dla katolików, go kadet i poet<:1. Ale poco lekarz? Cóż ko jeden, ale i drugi jest na to za mały: 
praw-0sławnych, ewangelikmv, ż.y<lów,. ma- miał P-O<niatow.ski d:> medycyny? Jelski 1>ię obru.szył. Oto wyznał· w tej 
riawitlów, mahometa.n; mieS'7..l~oń·CÓW byłej Starosta zakręcił się n!espokojnie. Prze- spnwie sck1·et 6dmego prezydium rady· 
Kongresówki, byłego z.abo-ru austriackie- cież czekał go raport. Niechno strzl'ii do m:niGtrów. I takie. lego przyjęcie. Ohu
go, byłego zabcmi niemieckiego i odzys- gbw-y Medekszy wyrwać się w podzie- rzył się. ' -
kany.eh ziem z.a:chodmic:h. Zamiast gru- miach z mówką. Gość taki r.amolny, - Przy Poniatowsk,m za m<1.ły Piłsudski! 
hego tomu sprzeczny.eh ze sobą, zawikła- niepodporzą<lkowany, bez żadnej admin'.- Czy nie za poważna rf>zmowa na para

I 

Ale Medeksza nie dał się sttflpić. 
- W~czytałem go z pańskich słów. 

Proszę śmiało spojrzeć _w ich głębszy sens. 
Czy to nie wątpić o tej 'wie.lkości, tak się 
przest}-'a.szyć, że jej zaszkodzi sąs'iedztwo 
kiep6kiego króla. Niech pan uhży Ponia
towskiego u InwaJi.dów. Co przez to stra
ci Nanole'on? _ 

- A jed'nak leży sam - pr:zypomniał 
sobie Jelsld. · 

- I tak powinien leżeć Piłsudski ~ -
warknął Medeksza. Rząd postan'.>wił, że ma 
spocząć z królamj, jakim sposobem teraz 
król nie może leżeć razem z nfin. Proszę to 
·wziąć na logikę. · 

Jelski się bronił: 
To nie rzą<l w-yznaczył mu Wawel, to 

on sam. , 
- K6iążę się zadumał. 

- To Wyspiański! - rzekł. ___:__ Zawrócił 
sobie gtowę Wyspiańskim. U nas pańStw-0· 
we myślenie, to albo Dzienniki Ustaw, 
albo . Wieązcz_e. Żadnych środkowych 
stqpni! 

· Stau-osta przestał cokolwiek.bądź rozu
mieć. Urwał sobie b!ł'oz.ową wtitkę. Mach
nął nią kHka razy ze· świstem. Jelski przy
pomniał s'Jbie nagle, że czytał artykuły 
,tv!edekszy. Cytaty ze Staszy.ca przeplatały 
się z cytatami z Gyp.a. Tematem ich były 
zabytki. Myślą przew,odnią ,---- żf! poiwi:Lnno 
od nich na '111as iść tchnienie drz.iejów_ 

- Z t:eg.o .co książę pisał -: zawołał -
5-ądzę, że. chyba· jest za taką hist·oTią. 
Mede~a okrzyknął się żywo: 

- Ale nie za taką literp.tutą. J1ej iin;te
·res nie zgadza się z państwem. Albo jed
no albo drugie bierze · rę. Albo jedno 
albo drugie narodem w a.da. A nicl:>ez· 
pieczne jest to nasźe władanie romantycz
ne. L"Ja n'Jwej wielkości duch narodu jesz
cze raz nas gotów zaprzepaści:ćl 

Czerski, kt·óry k>ilka razy utąił ziewmię
cie, tera.z poczuł się na siła-eh wmieszać. 
. - Nie da rady! - roześmiał się gło
śno. - Dawniej był rządem dusz roman· 
tyzm. Jako rząd państwowy Piiłsudski w 
s'.>bie zrównał z nim moc. ( odtad n.a ko
rzyść r:;iły będzie -słabiał romantyzm. Aż 
póki się nie staniemy samą siłą. · 

Jelski uzupełnił: 
- Nie ma strachu, by państwo drugi raz 

upadło natchnieniom. 

(Dalszy ciąg nastąpi) ny.ah i przeB'tarnał·ych praw, I·~zporządze1'i str.acyjnej dyscypliny. Gotó1·1 zrobić ]<tki~ d?k3yl 
i dekretów nadwornych, z których naj- kawał w ostatniej chwili. Niecllno już lc-
&tarszy sięga roku.1806, no-wy projekt przy piej gada przed! 
n.osi jednolitą UGtawę małżeńską, z~ożoną z Książę na pewno był tc3o 5&mego z<la- OWE .KSIAŻKI 
38 ja~nych, prostych i zrozm~iałych nia. Uprzyto..nn~ł sobie, kL~ je.;t ten mło
di~ kazdego artyki:iow. Ustawę, k~r::ra go- ·dy człowiek. Tyberiuśz, pomyśiał, też -v.·y
dZi ze G')bą w spoBo~ bar~o lud~ki mteres. syłał HL'?. wyzwoleńca z nak~.ze'm diJ re
społeczn~, :dobro_ dziecka i oS-OblSte prawo 'dziny, żeby P?~irzcb po zmarłym na wy· 
do_ sz~z~~c1a k!~zdego człowieka. <,?to w gnan~,1 Lucyllu·ie był cichy. o;o taki po
~iedzm~e, gdzie dotąd bezdu~zny 1or;n~- seł. JelGki się zacze·::wienił. Czyżby co 
l12m ~'.>u.a.wał rękę p~z~kup:nieJ obł-uazie, 0 mnie w związkiJ. z Kry.styną słyszał, że 
powoh zaczyna zwyc1ęzać zdrowy rozsą- się tak patrzy. p96ępny wzrok, czarne, 

· dek. • nieprzychylne oczy, wielki, •trochę zgięty 
hrt~tt d w pmvvo · nos, czoło z poprowadzoną o 

KRONIKA fftANCUSKA . -
„Tę~a" po frahcusku (L'are au ciel) 
Wśród pierwszych książek, jakie przyszły do 

nas z Francji, znajduje siQ tłumn.czcnie powie-
. ści Wandy Wasilewskiej „TQcza". Przekła'rl 
~azał sit; parę tygodni temu nakładem „Flam
mari0>na" pod tytułem „I/Arc au ciel". Na okład 
ce czytamy: „Traduit <lu russe par Alice Orane. 
Prix Staline 1942". W dodatku w zał~czonych 
prospektach wydawca reklnmuje powielić jak'.J 
„nn chcf d"oeuvre de la LiHera:turc sovietique". 
Było by nader wskazane, a'by amhasada nasta 
w Paryżu poinformowała wydawce;, ze „TQcza" 
napisana zoslllła po polsku i że -wanda Wasi· 
l?w;;kn jest pisarką polską. jk 

.,Nadzieja" l\falraux ńa ekraute. 
Andre Malraux nakręcił w r. 193\l film na pod 

dlawie wfasnej powieści. Czi<~-Ć zdjęć wykonano 
w miejscach, gdzie toczy się akcja, część w stu
dio w Barcelonie. Film ten, który nie mógł być 
wyświctbny przed wojną ze względu na cen
zurę, u!tazuł się obecnie> na ekranach paryskich. 
Akcjn sfih110wa ncj .,1 'adziei" jest znacznie 
mniej rozpró~ z. na niż ksią~kowej, jest potrak
towana zwii;-ilcj i nie slawln sohie za zadanie 
odmalowanie wojny hiszpa1lskicj w roku Hl.36 
w jej zróżnicowenej postaci. Film ogranicza 
się do ukazania paru zaled1wie epizodów, gdzie 
na plan pierwszy wybija -siQ bitwa o górę Te~ 
rucl. Punkiem · k1;lminncyjnym filmu jest wy
krycie i bombardowanie przez lotników repu
blikańskich zamaskowanego lotniska wrog,ii. 
Scena k01'1cowa, którą -p:11niętamy z powie~ci, 
powrót z gór z zabitymi i rannymi P,ilotami, 
wokół kiórych skupiaj11 się llurn1· chłopów, na
Jciy do jednej z nnjl~pszych, jaką nakręcono 
ad dluhxcgo cz.nsu. \V ftlraic t~·m nic ma ccnt
ralnycl\ jwslaci. żt:dcn z~ aktorów nic _wysuwa 
s!~ uu pierwsze miejsce. \':la~c:iw:-·mi bohalcrn
Ó)i są chłopi andaltizyjscy, lolnky. Film stoi na 
wysokim po~iomle tcch n il·znym. Z_djęc.'a wyko-

• n:i.ne prz._z Louis Page odznacz~Ją s1Q wyj:1t
kową pic;kaości:\. 

każdego boku linią wb.sów systematycz
ną jak upięta, cała glowa naprawdq 'czy 

,tylko w wyrJzic lekko cofnięta. Cznpnr
ny czy dulęk.O\WdZ'? To pewne, że ma ćh«
rakter. Po nim wzięłu go Krystyna„ A ~zez 
ten czas książę nie spuszczaiąc z JelGkie
go >QCZU wazyi "'T ~c}rn odpowiedź na py
·tanie: - Czym przyszlośl. tego kraju b~-
dzie żyć.? , 

- VJ'idz.l. pan - p_owiedział bardzo gło: 
śna, bo JelBki ętał dalej, a wydawało Gię, 
że chce mówić z siłą -- widzi pan ..-- po
wtórzył. wciąż się 'jeszcze zastan.a\'liając 
na.d formą pr'.>te.stu. Zebraliśmy się tu, że· 
by pewne prochy skryto grzebać. Mnie 
nachodzi lęk. To by,ł jednakowoż król. Czy 
my się czasem 1-e dopu~zczamy obrazy 
majestatu? 

Jelski ódparł: , 
- Kodeks nasz nie zna takiej obre;~} 

Uwzględnia jedynie obrazę narodu. 
Książę się zastanowił: 
- A jeżeli obraz.imy króla, który był 

. z ~aro,em. i 
- Dzisiejszy naród na pewno ma więk· 

sze zmartwienia, niż się_ ogląd.ać g<lz;c 
spocznie podobny król, a tamteg'.> narod\1 
który bywał z królem już nie ma. 

Stary pan się żachnął. 
- To pan je oblicza na dwa. 

Jelski wspomniał Kozica. Tego by spro· 
wa-dz·ić <ló Medek<;zy, niechby sohie po" 
gadali. Jeden w.szyetko by ubrał 'N SLan1 
polszczyznę, -drugi by z niej oczyścił nawe· 
muzea. Bądźmy w śro<llrn! ·. · 

- Naród jest jeden - o<lrzekł. - Tyi 
ko w wieku innym. - Dawny - dziecinny 
dzil'liejszy - mę.ski. C-z.y nie tak? 

Jelski o tym nie 1 wątpił. Każdy wyż'sz}' 
urzędnik dziś wie co to jest r.aCja Gtan~1. 

Li'ł,1": nwll' f:;kt:vki socJ:ildemok~c.il w re
woh;„ii dem'll,r:tł~·czm~J. („:Rsiąi:ka", rn-i;;, ~tr. 
1Ctl, cena 12 zł\. , · 

Praca Lcninrr „Dwie takt~·J;'i" nrlnosi sir. do 
okresu rcwohtcji rogyjskiej rno:> roku. 

W roku l!l03, Ha II Zjeździe RSDRP, nasFąpil 
rozłam na tle za~adnic11 orp.aniT.acyjnych na 
grupę bolsT.ewir.ką i rnicńszcwickq. Zasadnicze 
lezy hohzcwik6w został'y sformułowane przez 
Le!1ina w dwóch jC'IJn ,,-;ci!;ich p'racach: „Co 
rnhić?;' oraz ,,Krok r;n.przócl. cl wa kroki wstecz·'
Fonna1nic istniala jeszcze jerlnn partiii socjal
demokralyczna. Fnk:~:1i jecln:ik, p·upa bolszc
wicl·a j mil'llSZC\YiCk:-t tworzyły W chwili w\·
huChU rc,~.'olucji HlQ;). roku d,~:ic p!"lrHc, z "·łn
snyu1 kiĆro,,:nic„,yc1n i co nnj\vażni('l.jsze, z y,~ł!l

snn koncepcją polii~·czną, 
'\'ypa1lki :·pwobcyjnc nic lyl!-o nic zł:!godz1-

ły i·~lnil"jących różnic .w oh!icrn wspólnego wro
ga, lecz wrl{C'Y. przeciwnie po;i!r--hiły je. Do do
tychczasowych różnic pOfJl:1tlów \v sprawach 
org:wizacy_jnych dołączają si<: bowiem róimicr, 
dotycz~cc iaktyki. Szlo mianowicie o to, jak na
leży się ustosunkować clo burżnazyjno-dcrno
krntycrncj rewolucji, przeprowaclzanej w wa
runkach wysoko rozwinii:tego ruchu robotui-
'czego. · 
. Obic grupy socjal-demokracji rosyjskiej ro?.
sła5f:ają to zagądnicnic 1rozmaicic. Bols~cwi· 
cv, z Leninem na czele, m:n:l'wali burżuazvjno
ci'cmokrntycżny charakter 1ewolucji, ale - ~da" 
wali sobie sprawę, że burżuazja nie jest zdolna 
do jej przeprowadzenia, że pójdzie na ugodę z 
caratem dla zdławienia groźnego dla niej ru
chu. I dlatego te.i: wysuwali tezę, że kierowni
kiem toczących ŚiQ w·alk może być tylko pro
lc.la•riat w oparcht o chłopstwo, które w . obli
crn rozprawy .z ob:r...arnict wcm musi pójść 
;·ó,vnież drogą rewolucji. Proletariat jest zain
teresowany w J>rzeprowadzeniu do kolica .re
wolucji burżuazyjno-demokratycznej, gdy zdn
hyla w len sp-osób ·wolność polityczna rozwiąże 
mu rQce dla dal,szej walki o cer ostateczny _:_ 
socjalizm." ' 

Temu stanowisku bolszewików mieńszewicy 
przeciwstawili koncepcję hegemonii liberalnej 
knrtuazji w toczących s:ę walkach. Ich zda
niem rewolucję burżuazyjną może ;przeprowa
dzić tylko burżuazja, A więc nastawić s>ię nalc
i." na liberalną buri.uazję. Proletariat nie może 
1trać ud?.lnlu w rządzie, nonicważ posiąda s.wo
je odr~lrne cele polityczne. BolszewickiC<J kon
~epcji hegemonii proletariatu mieńszewicy prze
eiwstawinją hegemonię burżuazji w rewolucji 
1905 r. Konc~pcji Lc,nina sojuszu z chłopem, 
przcciws:n wiaią orientowanie się nci liberalną 
hur;iarnzję. \Vyslępujiic przec.i w bolszewickiemu 

6 -
hasłu demokratycznej dYktaturv robotników i 
chloµi)w, propagują staiiowisko- odsunięcia się 
od udziału w rządzie rewolucyjnym i oddania 
slcrn władzy w ręce burżuazji. 

· 'V rezul!acie - sklrcia się tych dwu sp(zecz
nych stanowisk, dochodzi do dwu odrębnycli 
zjazdów purlyjnych, na których stanowiska te 
zostają sprecyzowane. W kwietniu 1905 ro.ku 
obradował '" Londynie III Zja.zd, zwołany pŃez 
bols1wwików. ·w lym samym czasie w Genewie 
ohrndowali micriszewicy, W)"kuwając s~-0ją linię 
laktycznq. W lipcu 1905 roku, a więc w dwa· 
m:csi'>~ce po Zjeździe, poJa-wiła się praca Leni
na Dwie taktyki socjal-demokracji w rewe>lu
cji demokralyczncj". 

Ze zwykłą sobie jasnością i ścisłością Lenin 
wyklada w lej pracy zasady takty1d partii bol
szcwi,ckioj. Po pierwsże, Lenin podkreśla, jż 
wodzem rewolucji, mimo. iż jest ona w sweij 
treści burżuazyjno-demokratyczna, może b~ 
tylko proletariat. Dla zrealizowania tej -hege
monii prolcta•riat musi zawrzeć s-ojusz z cfllo
pem, którego !interesy popychają na drogę re
wolucyjną. Jasne określen~e stoS>unku rewolu
cyjnego prolel!l'riatu do chłopstwa w okresie 
rewolucji jest bez wątpienia jt!dną z głównych' 
zdobyczy leninizmu. Po drugie, drogą, któ:ca 
prowadzi do zwycięstwa jest, · wedle Lenina. 
zbrojne po'Wslanie. Po trzecie, Lenin wyraźnie 
podkreśla, że rewolucja burżuazyjno-demokra
tyczna nio jest dla proletariatu celem samym w 
sobie, a tylko etapem na drodze do walki o i;e
wolucję proletariacką. 

·Ze stronic pracy Lenina bije gOi'ącZ'k<>wy duch 
rewolucji. Polski czytelnik, który tak mało 
n~iał możliwości zetknięcia się z pracami wiel
kiego wodza rewolucji proletariackiej, z podzi
we~ wchłaniać będzie jego lak proste i pr.zej
rzyste, a zarazem tak niezbicie logiczne mylili. 
Na tym właśnie polega w.ielkość Lenina i czar, • 
jego pism. , 

„Dwie taktyki" to nie jest praca q znaczeniu 
wyłą~znic historycznym. PJsząc o· taktyce pm
letanatu w r. 1905, Lenin dał mi-ędzynarodowe
mu ruchowi robotniczemu wytyczne dla takty
ki w każ!iym okresie rewolucyjnym. Po tej wła
śnie linii poszła zwycięska rewolucja 1917 roku 
~I~·~Ji 1:-c?ina za?l10wały swą afotualność i p~, 
<lz1s ~lz1cn. Polski czytelnik· znajdzie w tej pra
cy :ncle _materialu dla refleksji i historycznych 
porownan. Jest Io tym bardziej zrozumiałe, że 
jn_ko. kraj .ro1niczo-pr~e1ńysłowy, jesteśmy szcze
golme zamlcrcso-wam kwestią' chłopską, która 
tak gruntowne { oryginalne naświetlenie zna
lazł:l w vrncy Lwlilla.' 

Adum Seb:iff 
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PO ' Z·J EZ D_Z.I E LITERAT'iOW 
Obszcwnie i z uznaniem pisano o zjeździe 

Związkn L iiemtów, kt~ry odbyl · s ię w ostat
nich dniach sierpni-ci w Kral~owie. W vrasie 
codziennej u"lłazaly się sążniste sprawozdania, 
niektóre gazety centraln e poświęciły• zjazdo
wi artykuły wstępne, omawiające z grubsza 
charakter· dzisiejszego f ermentu ideowego w 
świecie literackim. · 

porozumie1i i sporów. Omawiając obszernie w 
„Oclroclzenin" przebieg zjazdu, Zbigniew Bieli
kowski wytyka literatom, że nie zclobyii się nri 
11otępie1iie postrplm Akademii fhniajętności, 
która przyjęla do swego grona kolaboracjoni
stów. 'l'o fakt, że ogól literatów nie iip-r,zytom 
nil sobie jeszcz.e własnego autorytetu <moral
nego, nie miał. poczucia nabytej siły. 

LC}k vrzed wystawieniem swojeao antory
teiu net próbę nr:i pewno nie pochodził ze slri
bości moralnej; TVidocznie swoją po.~tawą w 
latach okupacji i do .~ć liczny m, udziałem w 
walce z niernieckini fa.szyzmern ogól literatów 
dobrze się :msluiył, ale - przepraszr11n za t i; 
trywialno.ó.ć - w społeczeństwie, (!dzie pi.e
niqd::: znac~u jeszc.'.;e barcko du.~o, nte ma p-o
c~~wia siły bez trwalej bazy mate?·ialnej. -
Z5romadze11ie Związhn wahało się itclt<ca lić 
m ·inimalnq, stawkę wie'rszowq, dla swoich człon 

ków. [{toś przypomniał, że nchwalono coś po
dobnego w 1920 roku i ówczes1ta uchu;ala nie 
wytrzymcila próby. T en głos puszczyka prze-
1rc1żyl i zgróinadzenie samo wystawiło sobie 
:;wiadcctwo niewczesnej słabości. 

Trzeba powiedzieć otwarcie, że wiele sk!a
cła się na tę niepewność siebie. Odnowiony rok 
ternu Związek Literat6w, pomy.~lany jako in
stutiwja samorządu kulturalnego, nie ot1·zymal 
odpowi·xfniego 'J1opurcia. Polituka sfer rządo
wych w tej sprawie byla od poczq.tku nic1a
.~;w i staje się coraz wątpliwsza. Czy obietni
ce podzicrn~icgo KRJl!-u, zostały s71fdnione?• -
Stz;;orzcnie f1mdll szu literackiego i oddanie go 
do dyt.jJozyc_ii Zwżą;;kn dałoby niezbl]dną bazę 
mat6rialną do utrwalen_ia moralnego autory
tet11. zaicodu pi.;;arskie90, a n.a to wcale się nie 
zunosi. Zarząd tymczasowy Zv.,iqzku Litera
tów przekazał stale.mu zarzqdowi domy 1nicsz-

.1cd1ne i odpoc;;y1!kowe, pust'ą ka.sf. dnmę, że 
Zw·iązel;; zaiąl jakie.~ miejsce -.i: cpolcv eńs 1 ~vie, 
go'i'ycz za,wied.~ io21yt:h nadziei, u;st.ycl, że nie 
może zctvewnic! 1iowieśc iop;sr; r-:om, a có:'.: ·do
piero lirykom, takich śroc;k6 u./ e[l.z11-s: c ncj i, 
które b11 uwoln ily ich pd konieC'.~~w:!ci zajrno
w1inia się inną pracą 'Za1·obf:ową. 

Dlatego to na hilka dni prz6d zjazdem gru
P't literatów, która znalazła si~ nad mcrzem 
w Sapotach, w m.elanr;lwlijn1·. wieczór sierp
niowy zaulądrria z za.wiścią przez szyby do 
wesołe[Jo d'!-nr. "ngu PPS, na kt6rym nie tań
czył cmi jeden robotnik. Za.g!ąrfrili nie jah o
dartc dzieci do ciepłe{ viel<'trni, a.le jak mą
drz11 Polacy po szkodzie. E" oto prawdziwa 
nirtdro.ść robotnicza w dobie rewolucji łagod
ne). A nam by powiedziano . że jcsteśmy/try
wiabi„. 

Adam Ważyk 

p,,.zed wojną zjazdy literatów odbywały się 
co dwa lata i nikt tam znowu w prasie nie 
dochodził, o czym mówią w tym ś1·odowisku. 
Poczytne czasopismo pod nazW(f „ Wiadomości 
literfłCkie", stanowiące coś w rodzaj1i gield!f 
walorów du chowych, prawie nie :::nalo taki.ej 
instytucji jak Zwią~ek Literatów. W swoim 
smutnym i nihlym żywocie l.-opci11szhr:. Zwią

zek. przez długi czas przypominał klub towa
f"zyski starszych pań statystujących w litera.
turze, nawet doroczne wybory władz nie roz
p'l·aszały atmosfery/ apatii, aż któregoś ?·oku 
kilku lewicoW?Jch literatów niespodzianie zja
wiło ~ę na zebraniu i jednym clmnchnięcie?n 
dokonano p1·zewrotii. Nazajutrz J>11ła drobna 
wzmianka w prasie i ponoć duże wra.ienie. -

z A'N G I E l S KI E] 
I . 

Odtad raz do rokii w najliczniejszym war- Co uderza przede wszystkim ze szpalt 
sza;;;ski:m· oddziale, raz na dwa lata na wal- powojennej prasy a~1gialskiej - , io jej 
nym zjeździe szumiało i grzmiało pr:tez kilka , chyarc<l:kte.r tak r

1
eflekhsY

1
)!1Y· że aż przesyco-

„_, J ·z: d k . b l' , . d ł n 1emem me aP.c o 11. Vv tym cieniu lą-
!!0""".n. es~ enw _rac:n,. rai garę i u awa 0 gnie si~ raczej głąboki niepokój o wszy-
1J771, inę prrzeforsowac swo3 zarząd, to sat]fsfa.k- siko niż sprecyzowane hasła walki o co
cja moralna łączyła się z gorzką refleksją, że kolwiek.' 
wladze rządowe okroją i tak mi:zerny, żebra- Prasa angielska była zresztą zawsze ra
czy zasiłek dawany na ratowanie ciężko cho- ezej zwierciadłem wydarzeń niż przy
?'.ego lub .doprawdy głodującego literata. Zwią- ':"'ódc;ą !?Pinii. public:mej. Notujemy iiyl~o, 
zeic nie był i nie m6gl być fahtycznym repre- ze niewiele s1ą p~d tym względem zmi~
zen.tantem świata literackiego tam gdzie rzą- m_ła„ Okresem wy1ąrkowym były os,t:!tme 

. . . . . ' . miesiące prned wybuchem woiny, Kiedy 
dzill! ?Waw~. !fteł~y i gd~ie rz~d P1'0w.~dzil po to szpalty dzienników i tygodników za
swo3e7 mysli' politykę elita1·ne3 selekcJi. grały jakąś przynajmniej ideą jlchwyiną, 

Nie po ..to wspominam o przedwojennych choć krótkotrwałą: ideą wojny. Ale reflek
czasach, żeby upajać się zmianą stosunków. syjność powróciła. Nie potępiamy reflek
Zmiana jest zrozumiała, ale czy dostateczna? syjności. Przecież pokazuje nara rzeczywi-

stość. jak w zwierciadle. daje nam mate
Podniesieni.e autor etu zawodu pisarskiego w riał do samodzielnych rozmyślań, do sa-
spoleczeństwie nie może zasadzać się na wy- modzielnych wniosków. Lecz czy to wy
r-Ożmanłru poszczególnych• litei·atów, p1'Zede starcza w czasach, w których zachwiane 
wszystkim wzrosnąć musi powaga i siła Związ straszliwą wojną myśli ludz!de rozglądają 
ku, reprezentującego ludzi\tego dziw:nego za- się za wyrn.źnym, zdecydoV';anym drogo
jęcia, które jest czymś mniej od norm,alnego wskazem? W czasach, w których świ·2fu 
zawodu i czymś więcej. w traktowaniu tego trzeba nowego, potężnego oddechu idei, 

· aby się w ogóle mógł od::,udow'ać? Jeżeli 
zajęci-a bezpośrednio wyrafa się stosunel~ do każdy 't>kres powojenny sprzyja pows±awa-
wartości kulturalnych, które chcq.c n;e chcąc niu 1 realizowaniu nowych myśli - to 
literat produkuje. Nie wiem, gdzie ten stosu- chyba właśnie zadaniem publicystyki ,jesl 
nek jest najgorszy, ale wiem gdzie jest naj- nie fylko myśli ie analizo-..vać, ale przede 
lepszy; u ńaszych sąsiadów, w ZSRR. To wy- wszystkim w ich imieniu walczyć. V! dzi
nilca ze struktury społecznej. Prz11 zmianach siejszej politycznej publicysiyce angiel
struktury, p?'owadzących do ?·zeczywiście · de- skiej dokh,d:i:iie i wic.lostronnie ośv„ie-

ilającej wydarzenia - l:eqo momentu wa1-
mokratycznej hierarchii wartości, jakby sama ki nie widać. Jak gdyby zabrakło idei 
przez się µrasta powaga zawodu literackiego dość silnej, aby móc oddać się ji:ij z peł
i zu.nqzlm, 'który środowisko literackie rcpre- nym i szczerym przekonaniem. 
zentuje. Leżą przed nami~ tygodniki: .konserwa-

M6wi się i u nas o przetasowaniu wa1·tości. tywny ,.Specialor"; bezpartyjny „Time and 
Nie p1·zychodzi to łatwo, zmiany dopiero są w Ticie", dalej słynny „The Economist" i nie 
toku, więo i odzywa się 1.ltarte i uparte, zie- mniej znany „The New Słaiesman and 
miańskie i mieszcza,ńskie, szlago11skie i koltu11.- Nafion" (dwa .najpoważniejsze przed v.roi
ske pojęcie, że literat z powoh:Lnia powinien ną i '\vyraźnie lewicowe czasopisma an-

gielskie), wreszcie tygodnik „Tribune" -
być chudy, a jeśli dostały się pisarzom domy stosunko'.Jo najbardziej „bojowo" siejący 
mieszkalne, klubowe i odpoczynkowe, to chy- po stronie socjalizmu. Leży przed nami 
ba ze zbytniej szczodro:foi na poczet jakichś po kilka .numerów każdego z fych pism 
p?'Zyszlych zasług. Pól roku . temu w Kraka- i pism jeszcze innych, z datami sierpnio
wie, kiedy trzeba było nLgowcić nafciarzy z · wyroi aż do dafy września 1945. · Szu
dmnu prrzynależnego literatom, buńczuczny kamy wśród artykułów publicystycznych 
urzędnik naftowy powiedział mi ze szczerym śmiałej inJencji i otwartego wizerunku 

przyszłości. Znajdujemy intencje - prze-
p1·zekonaniem: my jesteśmy ważn.iejsi od was, ważnie nie dopowiedziane i otwarte 
a kiedy próbowałem wyprowadzil .<Jo z tego na- kłopoty. 

gminnie rozpowszechnionego błędu, uznał, że Publicysta angielski jak gdyby stroni 
nie dbam o odbudowę gospodarczą. Od· tego od wskazywania zbyt wyraźnych celów, 
czasu trochę się pojęcia Z':'Y/.ienily, ale nie za- a jeżeli szkicuje je nawet - to w sposób 
nadto, bo pojęcia są z natury ociężale, zwłasz- raczej chwiejny, i niezdecydowany. I w 
czci te kołtuńskie, któ,·e załażą nawet do głów tym swoim sceptycyzmie i · chwiej-

ności bywa aż denerwu!e,cy, Zato 
dzielnie pracują.cych dla postępu w p'Olityki z wielkim t aleniem i szczerośr::ią rysu ie 
gospodarczej. Nowy stosunek do ludzi S'Ztuki piętrzące się przed . świa!.em, a pt:ede 
na razie przechodzi dziecięcą odrę. Mamy moc wszys±kim przed swym krajem wszelkiego 
niezliczoną nowego typu mecenasów, którzy rodzaju trudności - i w tym bywa praw
uważają słę ...za powołanych do wiąza.nia lite- dziwie i niezmiernie interesujący. 
ratury z życiem, opiekunów ludowych, mento- . 1 Rzucają się w oczy takie przede wszyst
rów wojewódzkich i pow-iatowych. Pouczają kim tytuły publicystycznych rozważań: 

literatów, o czym mają pisać, jak m"ają pisać k~toB~;~ini:n;lE~~~ay;ka~sl~,ke;~sunki ";"'~~= 
i w og6le jak się mają zachować. Pewien wi- sją" _ „Czy Labour Parły posiflda swoją 
cewojewoda życzy sobie jednoalctówek do tea- politykę zagraniczną?" „Problem Fran
trów amatorskich, inny dygnitarz chciałby kensteina" (czyli IJ.OWe kłopoiy poHfycz
być na poczekaniu akuszerom wielkich dziel ne, wynikłe z · wynalezienia bomby ato
epickich. świat literacki sprawia w1·ażenie mowej) itp. 
chorego ż urojenia, którego każdy przecho- „Jest rzeczą jasną - pisze ,,The New 
dzień obkłada ?'ecepta;mi. Doszło do tego, że Statesman and Nation" - że kred~rt ame
sympatyczny przedstawiciel m·ganizacji mło- rykański nie będzie się kwapił.. jeżeli ma 

być użyty dla sformowania bloku zachod
dzieżowej, wf.tając zjazd literatów, z przuzwy- niG-europejskiego, zorganizowanego w 
czajenia wyłupił referacik o celach i sukce- celu wyeliminowania towarów amerykań
sach swojej organizacji, po czym wezwalpoe- skich, Z drugiej jednak strony, AmeTyka 
tów, aby przestali zajmować się rebusami. - nie może pozwolić sobie n:i to, aby Wiel
Może z1·esztą był to tajny agent klubu sząra- ka Brytania i Za.ch0dnia Europci 'l"ryridła 
dzist6w. w ruiną finansową. Musi tu być uchwy-

Takie są przykre skutki tej ko\iiunk~ury·na 
literatów. Właśnie to - koniunktiira, to mą
dre słowo, które się słyszy w razurach, PQ

sępny upiór ze świata wielkokapitalistycznej 
gpspodarki, bezkierun(cowa zmienność losu ... 

NOWOSCI 

coPa bardzo delikatna równowaga i Mr. 
Bevin będzie musiał użyć citłej swej ·u
miejętności periraktowania. aby pozyskać 
dobrą woJ.ę Ameryki. a jednocześnie u
strzec nas (Vfielką Brytanię) od roli part
nera, parlnera w tym wy-padku niiszego, 
w jakimś bloku anglo - amerykańskim"_ 

„Nie powinniśmy oskarżać Rosji, albo 
samych siebie za ią sytuację, jaka p-0-
wsiała„." - pisze Time and Tide. - „Jest 
oczywistym .faklem. że narody anglosas
kie i Rosjanie znaleźli się !warzą w twarz 
W przeciwslawnym świec~e , i patrzą je
dni na drugich niepewnie i uważnie" 

A The Economist przytacza słowa Bevi
na: „Stany Zjednoczone. Am~rv:ki to kraj, 
który wierzv w przeds1ęwz1ąc1a prywat
ne. Związek' Radziecki prz~prowad.ził s~
cjalizacją swojej g_ospodai;-k1 wewn!!trzne1. 
·wielka Brytania sioi pomiędzy tymi dwo
ma niezwykle rozwijającymi się szansa
mi.„" I nasi8pnie przytacza wypowiedź, 
rzuconą przeŻ antyfaszystowskiego pisarza 
włoskiego, Ignazio Silone, na wieść o zwy 
cięsiwie Labour Party w wyborach: „Te
rn z Wielka Brytania ma szanse stanąć na 
czele 'rewolucji demokratycznej". 

·Ale drogi ku temu nie precyzują sią, 
ale xaczej gubią w rozważaniach publicy
·sMw. 

Z jednej sirony z niepokojem spogląd~ 
sią na supremację gospodarczą Ameryki 
i szuka. sią uniezależnienia poprzez 
jak najściślejszą współpracą z Europą. -
Z drugiej strony z niemniejszy:n frasun
kiem wskazuje s~ na rolą Związku Ra
dzieckiego. Jednocześnie wyraża sie 
nadzieją, że nowy, socjalislyc~ny rząd 
Wielkiej Brytanii łatwiej ~!El poro
zumie ze Związkiem Radzieckim, ze u
sunie , atmosferą nieufności. I sugeruje się 
konieczność międzynarodowe-i l~ontroli 
nad wynalazkiem bpmby atomowej w o
bawie. aby zachowanie tajemnicy nie 
cf oprowadziło do ~ajemnego prześciga
nia sią w wynalazczości - i do nowej 
wojny, 

Lewicowy tygodnik „Tribune" jeszcze 
stosunkowo, najwyraźniej próbuje wykre
ślić perspektywy, jakie - zdaniem leg~ 
1vgodnika - otwierają się dla Europy 1 
dla roli Wielkiej Brytaniii na skutek zwy
cięstwa Labour Party. 

„„.Dla republikanów w więzieniach 
gen. Frańco zwyciąstvrn Labour Party o
zpacza nadzieją, że jutro być może beidą 
wolni. Dla głodujących kobie± w mias
tach francuskich lub włoskich oznacza to 
nadzieję, że jutro bądzie może mleko dla 
ich dzieci. Dla demokratycznych socjali
stów we Wschodniej Europie oznacza ±o 
olbrzymi wzrost pawności siebie. Jeszcze 
,,,.,czoraj hasłem milionów socjnlistów kon
tynentu było: Europa musi 'bvć socjalisty
czna, albo zginie! Dziś ·io hasło brzmi; 
Europa będzie żyła, ponieważ będzie so
cjalistyczna !.„ .Jest rzeczą pewne". ie socia. 
!izm angielski zerwie z churchilowską 
polityka popierania królów i miniaiuro
W!ch dykt:i.iorów przeciwko ruchom -spo
łecznym„. Socjalizm , anąielski (Lab. Party) 
przystępuje do zdobycia wszy<s±kiego po
n~zez olwarte proklamowanie swych in
tencji popierania sił demokratycznych i 
izolowania wr:-gów demokr::>.cji :l'rszędzie. 
Frazes o nieinlerwerc:ji musi upc.ść wraz 
z konserv.r:itys!ami... Konier.zność poparci"l. 
nc.szych towarzyszy przech..,ko pozostałoś
ciom faszyzmu w ciemnych kątach kon
tynentu. konieczność ogromnego o1Wysiłku 
w celu cdwrócenia pows?,echnego głodu 
i upadku gospodai;-czego w Europie tej 'zi-,. 
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my, konieczność zjednoczenia postępowej 
demokracji europejskiej - w związaną i je-. 
dnoliią całość - oto racje, dla, których 
socjalizm bryiyjski, w tym momencie ko-
::-zys!nej okazji, musi mieć swoją strate
giq europejską. A punktem· wyjścia dla 
tej s!rate'gii musi być Zachodnia Europa 
- nie dlatego, że jest brytyjską „sferą 
wpływów", ale dlatego, że jest to ta częś6 
świata, w której podobne zagadnienia 
społe·czne i ekonomiczne zobowiązują do 
podobnych rozwiązań i w :L<tórej podob
nie pokrevme ruchy wyrastają z podobnej 
strukiury społecz.nej: Nie ma nic eksklu-
zywnego w iym naszym zain±e.resowaniu 
dla Zachodniej Europy. Bardzo mało po
:rpocy moglibyśmy dać Eu;ropie bez naj
ściślejszej współpracy z inn.ymi częściami 
Wspólnoty Bryfyjskiej, a także nie jest 
nast:ym życzeniem wznosze~ie barier go
spodarczy:ch przeciwko Stanom Zjedno
czonym. Planowanie regionali;i.e jest z ko-, 
nieczności c~ymś niższym w stosunku do 
wspólnego planowania świato-.,..rego - pod 
warunkiem, że 1o ostatnie jest dostępne 
praktyce ąklualnej. Im większa współpra
ca· gospodarcza z USA - tym lepiej dla 
nas i dla Europv, Ale jeżeli USA - jak 
to obecnie wydaje sią prawdopodobne -

·upierą<'.: si~ bądą na przestrzeni najbliż
szych kilku krytycznych lat przy nawra
caniu do !ańców „'l'rolneg-o'' monopolisty
cznego kapitalizmu, to socjalistyczne rzą
dy Europy i \Vspólnofy B::yłyjskiej będą 
musiały związać się razem w swym pla
nowaniu gospcdarczym przeciwko de
struklyy„nym wstrząsom ekonomicznyi:n, 
grożącym z tamtej słrony. Zjednoczenie 
Zachodniej Europy nie oznacza również 
utrwalenia się linii granicznej. jaką wiel
kie mocarstwa przeciągnęły ostatnio po
między Europą \r\Tschodnią i Zachodnią. 
Są wszelkie korzyści gospodarcze do o-
siqgnięcia poprzez kooperacją pomiędzy 
społeczeństwami z obu stron tej linii de
markacyjnej. I możemy mieć nad.zieję, że 
zeH:eje polityczna podejrzliwość '\'V'Zdłuż 
tej sztucznej granicy, gdy po zachodniej 
stronie cofnięcie pomocy bryiyjGkiej do
prowadzi do zniknięcia ognisk faszystow-· 
skich, a JłO wschodniej sirnnie stanie sią 
odpowied!Tio łatwiejszy r-0zwój organizacji 
sił demokratycznych„. My nie pragniemy· 
zachodniego hloku przeciwko Rosji: my 
chcemy ścisłej współprac:r europejskiej z 
pomocą Rosji. Im wcześniej Europa bę
dzie mogła zmazać linię demarkacy'°iną -
iym le:?iej. Tymczasem mamy zadar.ia do 
wypelrdenia po naszej stronie linii. To tu
łaj właśnie... demokratyczne sironnich'V"a 
socjalisryczne. ściśle v1 ogólnych zarysach 
podob,;;ie c.o nasżej partii, są albo już przy 
władzy, albo w prz~dedniu uchwycen'ia 
władzy poprzez wybory, które się odbę
da na prz.estrzeni najblii:szych kilku mie
r.ięcy. Socjalistycznych ·premierów ma 
Szvl'f:cja, No1wegia, Dania · i· Belgia, so~ 
cj'.llis!yc:mi wicepremierowie wvw-ietaią 
silny wpływ w Holandii i we Wł_oszech. 
Oczekuje• sią. :iie wybory we Fr:\ncji, we 
'Włoszech; w Danii i w Norwegii wytwo
rzą wyraźną lewo-skrzydkrwą wiąkszoś6 
w przeciąHu bieżącego roku.„ Jeżeli eu
ropejska strategia Labour Party ma się 
rozpocząć na Zvchod:zie, to drogą do ws.pół 
praa-z zachodnie - europejskiej jes:!. rzecz 
jasna. ścisłe p:)roZ.umienie pomiędzy Wiel 
ką B::-y:ąnią i Francją ... " 

' , Na zjeździe literatów powaga obrad pochodzi
ła raczej skądinąd, q, n ie z p1oczucia. że uzy
skało się kawałek tnl'ałego .c;rnntu. Była to 
powaga. śmierci - tak wielu kolegów zabra
lc1o, powaga młodej przed wojną generacji, 
która nagle okazała się najstarsza, :/Jo ni~ było 
jiiż ani jednego z tych sangwinistycznych star DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
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Oto wynurzenia - wśród leżącej przed 
nami bieżącej publicystyki angielskiej -
najbardziej otwarta. Inne, jezeli sposobem 
bardziej zakonspirowanym nie potrącają 
o tę samą nutę, to gubią się wśród bez
droży refleksji, obaw i sceptycvzimu. - · 
Wydaje się, ~e ~wyciąs~o Labo'ur Party 
odsuwa od s1eb1e dwoch anglosaskich 
Q<:rtnerów i wytwarza sytuacją, w której 
'Nielka B: yiania - wśród coraz większych 
trudnnści go~podarczych - smka nowej 
pozycji dla si<'\bie. Tvle, że nis odczuwa 
się w wypowiedziach publicystycznych 
?byinieqo żalu za odrzuconą polityką 
·'::hurch'I:a. Uznaje się jego zasługi wo
jenne i r.yJuje się, kapitalną zreszl:ą, wy
t:·O'.•ri.zd:~ Leona .Bluma. który ostatnio nro
klmnowrił we ~~'mcji ,,democracy's rlght 
.to be ung~aief , ,J" - nraw0 demokl'acji do 

'niewclzieczności. 

•• ' ców, których werdv.kty wywolywały ty.le nie-

' 
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ZJAZD PEDAGOGÓW· TEAT~LNYCH 
W _dnfae~ I 4, 15 i 16 :wr~efoia odbywał się w 

Lodzi trzeci w Polsee ZJazd Pedn~ów Teatral
nych, który miał ustalić zasady i normy znwo
wego kształcenia aktrnra do pracy na scenie. 

Sqtlząc ł': wi-cll.oki i charaktern s_l.a'l7ianych 
p~r,!~latów srraw-y le dotychczas nie byty v1ła
ŚCJW1? un<n!'lowane, alb<> ll'!!Ormownne tylko 
częk1owo tak, że :żjnzd podjql wlclciwie no
wą i baTdl:o trudn~ pracę s.tw-0;ze-nia ipla'lltl or· 
g~nizncji sz_kół aktorskich i programu naucze
nia, a dalej :poiwrez urrormowanie współpracy 
teatru zawodowego ze szkolnictwem ogó1no
ks.z'tnlcą.cym i teatrami niezawodowymi LZjazd 
starał się v.-yznaczyć ł-ea!J:owi mic<j'sce w funk
cjonującym aparaoie spofocznym, ustalić i o
kreślić wszystkie punkty .zetknięcia z innymi 
ins!ytucjami o charnkterz.e pedagogicznym cr.y 
arty~tyczJ;1.ym. 

W ten sposób postawione problemy organi
zacyine przekroczyły zasięg zaintercsow:.i!1 "\\'Y
łącznie ga•chowych, a stały s.ię 1rf'ści11 og<'ilTiy~h 
społec-.:>:nvch w.intcresowa(1 t>roblcnalni orl'!ani
zacji kuHury i kształtowania się • jej istylu~.ii. 

Teak jako zjawisko sztuki ma swój ó<lrębny 
i specjalny charakter, ktl'ircgo p-awie lu!J wca
le nie posiadają łnne jej zjaw.iska.- Jest on w 
całym, formalnym także tego s!()Wa znac~c
niu - instytucją. \I. wskutek tego ma •:>.kże b:lr
dzo wyraźne i łatwo dostrzegalne formy orga
nizacyjne i co więcej formy te posiadają wl:l
l5ne duże znac:::enie dla jego clrnrak•eru i je~o 
funkcjonowania. 

Teatr jem irrstytncj:ą ~połe-<"zną aie tylko .w 
roznmieni·u ogólnym. kt6re dotyczy włafoiw1e 
wszystkich zj::iwi.sk dzieiących się w życiu, ale 
i w węższym czy też głębszym znac:>:enin. Ze
spól aktorski jes! swoistą grupą społeczną zor
ganizowaną ivedle własnych rządzących nią 
praw. Zespól wi<lz6w na ~"i<lowni .iest drugą 
taką samą grupą, bardziej zr(>żniczk'owaną i 
bar.dziej zmienną, ale pows!a!qcą i islnlcjqcą rc
gillarnie, na podstawie pr~w znanych w p~wnvm 
z-wulgaryzowanym może przybliżeniu k.aż<lctnu 
dyrektorowi czy administratorowi teatru, kfó
ry musi kalkulować powcdzenie sztuki ze wzglę
dów czysto materialnych. 

Obi-e te grupy w.!półżyją ze robą, oddziały
'Wtlją ~a siebie wzajem, łą1:zą się lub zw:ilcmją 
i to też na za8a-dzie praw, których wyczucie i 
u.zn:mie pojawia się "l\·łaściwie w knżdej dv
skwsii na !em t te!ltr.u, w roz"\\'RŻaniach reper
tuarowych, w prohlemach .krytyki tealmlncj, w 
kmt -l;sie ocen społecznych i widza l ak'c·ra. 
Brnk bardziej rprecyzyjnych sfo!'Illułowań so
cjologicmych a nawet poprawnej 'socjologicz
nej teorii na ten temat ciąży właściwie nad 
wszystk.imi zagadnieniami teatru ro.tpraszając 

je rpo różnych dziedzinach wit-dzy w dorf'v'" 
czych, aktualnie użytecznych sform !owa
niach. 

Dlatego Zjazd Peda~opów Teatralnych, jego 
obrady i ich wy.nikł ciekawe były nie t;v1ko z 
punktu widzenia wielcznaczącego zali11wicnia 
spraw fachowych, wewnętrznych dla d!nej 
grupy społecznej, ale i jako zaplanowanie pe
'iVllych procesów kultura1nyeh na podsta~de UR· 

ukowo dowicdzionyc.h zasad, jako ełsperYml'nt 
w •połecznj'm laboratorium, gdzie posługuJąP. 
si~ danymi, uzyskanymi w drodze wieloletnich 
do~wiadczcń, postuluje się pewien z góry obli
czalny i d!a pewnych celów obllczony wynik. 

Do tych wstępnych rozważań teoretycznych, 
zmu~zu powszechnie stosowane w praktyce za
ciemnianie i mącenie tych problemów przez lu
dzi, k\órym się zdaje, ;i;e, ponieważ sala teatral
na jest miejscem pubticznym i kaidy kto wy
kupi bilet może nn nią bez trudu wejść, każdy 
taki posiadacz biletu jest równocześnie upra
wniony do wygłoszenia lub napisania wielu 
.sentencyj o teatrze i aktorach\. tylko dlatego, że 
wydaje mu się, że jedyną regułą organizacji te
atru i metody jego badań jest dowolność wsz<'!l-
kich zaloie1I. · 
Oczywiście ro, co tu napisano, nie je9"1 wstę

pet11 cio wiedzy o teatrz~. Chodzi tylko o ZWTÓ· 
cenie uwagi na specyficzność i skomplikowanie 
tych problemów oraz ich suwerenność pomię
d.ay innymi zagadnieniami kultury czy sMuki. 

\Vyraz temu dał właśnie Zjaro w szeregll -a
ehwał i wysuniętych postulatów. 

Dla uła.twienia &komplikowanej. pracy Zjazd 
:f>o-d.fiełono na 6 komisji, któtiJ szczegó?uwo opra
cowywały: organizację nauki i staL!Jłów, prC!· 
gramy ~!kół te~trall'.lych i wydawnictw, oraz 
!Organizowanie Akademii Sztuki Teatralnej, na
uczanie instruktorów teatru niezawodowego, 
zagadnienie współpracy re szkolnictwem ogól
nokształcący.rii, -.eszci-e szkolenie administra
cji teatrałnej. 

W pierwszym dniu obrad po powitalnym 
przemówieniu dyrektora Państwowego :nstytu
tu S:r.tuki ,Teatralp.ej, Aleksandra· Zelwerowicza.. 
wyi:łn.szonp eztery referaty, które miały być 
po1Hfawą późnie,i~ch prac komisyjnych. Prof. 
dr Srebrny wygłosił referat p. t. „Człowiek w 
życiu i na scenie", p. Borowski, referat p. t. 
„Dwie drogi - dwa cele", ip. Wilanow·ski refP.
rat p. t. „O ideuwo-spe>leozne oblicze s~koły ak
torskiej" i p. dr. Fm-manik referat p. t. „O na
uczaniu przedmiotów humani~tycznych w uczel
niach tealfralnych". 

Wnioski pierwszej komisji referował p. Da
mięcki, prezes ZASP. Zjazd uchwalił: stw<l
rzenie sieci szkól teatralbych w cafoj Polso~. 
które mieściłyby się w óśrodkach centraln~·ch 
planowanej s:eci teatralnej w Polsce; zakres 

· działania k<>misji wetyfikacyjnej dla słuchaccy 
i Iwmisj1 nostryfikacyjnej J>rzy ZASP„ która 
będzie decydować o przyjęciu• do zawoj•.1 
aktorskiego; dalej - z.rozumiałą zupełnie w 
tym zawodzie, koniecznnś<' or~u:iizowania w-v
jazdów za granieę 1Jąclź dla Z\\1 ic1L~cń:a tcalrów, 
bądź też dla .-poglębienill studiów. Uchwalono 
wrcs'4'ie zasady dotyczące kwnfi1ilrnc,ii i wery
fikacji pedagogów, egzaminów dla eks!ernistó"'. 
ł dokładny et.atut szkoły teatralnej. P;p. Zaleski 

i B-ogdziewicz referowali sprawy studio opero
w~go i kszlakenia aktm-ów dla flmu i radia. 

Wnioski polącz<0nych komisii drtigiej i trze
ciej referował p. Szletyńs:ki. Uchwalono mięElzy 
innymi: 5"twortenie \Vyższe.i Szkoły Tealraln;)j 
1: wy(lziałem aktorskim, re-l:yserskim i przygo
ftiwujqcym kierowników literackich do prnk
tyczn.-j P~.acy teatralnej ornz kształcącym osoby, 
pragnące tlziałnć, w zakresie k\l'y·tyki i piśmien
nictwa tcn1ralnego, a także stworzenie trzy i czle
roletn-ich liceów akl-o·rsklch na lej samej zasa
dzie ogólnej orgc.n;zncji szkolnichva, Jrn jakiej 
ismi.eją licen humanistvczne, matm:natvczno
przyr. i t. p. Li'cM te, oprocz wykształcenia o- · 
gólnohum::in.istycn!eg~, <lll'W.ałyhy według in
tencji Zjazdu laJ;źc wstepne T:yksztakenie a
kt'Orskic. „III Z}azd P.T. d-ornaga się Wf>r<>Wlld·ze
nia dla vnszys!kich liceów aktor~:..ieh jednoli' 
teUo, szc'l:~ófowego progrnmu nauczania prze-i
miotów pr:i.kfycznych, czyli t. zw. gry scenicz
nej. Dotychczasowa <lowolność, pozostawiająca 
program n:rnczania inwencji poszczególnych 
nauczycieli, jes-t systemem niewfa:ściwym. Opra· 
cowani.e szczegó!owcgo programu 111'l1czania 
t. zw. gry scenicznej w liceach powierza się Na
czelnej Rady A.rlystyczncj i ZASP" (wniosek 
2 komisja II i III). ( 

W związku z powyższym projekt.em uzyska
n~e pełnych kwalif.ikacyj zawodowych zależy 
od ukończenia liceum i nlho praktyki scenicz
nej, albo ukończenia \Vycłziału Aktorskiego 
W.S.T. 

Je$t to troztlmk1łe i sht~znc d~żenie d-o rtcl
nej specjalizacji Ił"ll wysokim poziom~?. wy. 
k~zi::iłccnia, a co za tym idzfo· tym w:rraźniej
szego wyo<lrc;'.lmicnia grupy aktcrów zavrndo
wych spośród innych grup zawodowych i spo· 
łecznycl1. · 

Programy nauczaniia z.a.równo 1V lic~ac!:1 ak
torskich jak i „Wyższej Szkole Teat:·alnej" by
ły tcmaium żyvrnj i długiej dyskusji na posie
dzeniu komisji i na posiedzcnju plenum. 
U eh walono 'l'i"iele wniosków ·w11oszqcych pożą
dane zmiany do wykształcenia aktora, a :prze::Ie 
wszystkim poglębiającycli je. 

III. Zjazd P. T. ~„peluje do Rad Artystyczny~h 
poszczególnych teatrów, aby w godzinach wol
ny-eh od zajęć teatr~lnych organizowały dla ze
społu p"tac-0wników stałe repetytoria i ćwicze
nia.„ aby zorganizowały publicme -v.--yklady , i 
d}·skasje na tematy teatralne... ahy przy.stąp1-
ly natychmiast Jo organizowanią czytelni te:i
tralnych, a w okręga-ch te-atr:•lnych biblioteki." 

„III. Zjazd P. T. zwraca uwagę na koniecz
n-Ość 'reslylucji „Scen'.f Polsk.kl" oraz popu
larnego tygodnik>a lub dwutygo.dnika teatral
ne;;o i „zwraca się do Zarządu Główneg1> 

ZASP, ahy n właściwego organ11 riią-doweg.o ~ 
maga~ się umoźliwi~nia pra<:O'Wn·ikom teatrów 
atrzymywania książek i pism łtlalralnych z m
granlcy". 

Jednym z ciekawyc;h wniosków w sprawie 
prugrnmu k~zta!cenia · w liceach aklors.kich i 
'Y.S.T. hyl nadesłany refera,t p. M. Rulikow
skie:;!o, omawiający konieczność metodycznego 
zwrócenia uwagi na ·poprawność języka. Autoi' 
"stwię_rdza w swym referacie, że wskutek nie
wl.:iśch\'ego ustosunkowaTiia się do z.agaodnienia 
rozwoju mcnvy, co zawsze odbywa się żywi-0i 
łowo ale bez należytej kon1roli rozumu, wsku
tek błędnego liberalizmu w tej dziedzinie, ~ę
zyk nasz niby bogacąc się w dciedzinie s!owo
twórsfwa, w rzeczywistości pod względem fo
netycznym i moTfologicznym w zastraszającym 
tempie ubożeje i zatraca swą odrębność. Jed
nym, może nawet je<lnyru z gló\tn)"ch środków 
obrony przed niebezp:cczcńslwem wynikaj4-
cym z takiego stanu rzeczy, może i powinien 
być teatr zawsze uważany jako wzór. Aż.eby 
jednak mógł on spein.Jnć ten obowiązek, ci, któ
rzy ptzeze1I mają dziaiać, a więc aktorzy, ~u
sz::i l)yć ódpowieJnio do tej roli przygotowani, 
muszą wiedzieć nie tylko jak mówić, ale i co 
należy mówić, a czego nie należy. 

• Bardzo ożywioną dyskusję wywołał wniiosek 
d-0mar;a iący się, aby Zjnd rnlecił „uzupełnie
nie 'wyk<ztakenia zawodowego przyszłych ak
to„ów, reżysc:::ów i scenografów przez rozwi
ian-ie w ciągu stuAiów dch świadon:ości poHtycz
ne.łi s.połecznej". \Vnfo•ek zos1ał przyjęty na 
komisji i 11a plenum. ZastrżeżcniG uzrrsadnione 
były lym, że jest to postulat tak oczywiście 

słuszny. że wtaśnie wysuwanie go w tak ogól
nikowe.i formi>e może budz-ić pewne zastrzeźe

ni11, 

Te same założenia teoretyczne i świafopoglą
dowe, których wynikiem był taki ·wni-osek, de
terminują również przekonanie, że świadom1'ść 
polit~'czna i społeczna jest to I·ategoria t~k tru.-J.
na do zdefiniowania i poj~ie tak luźne, że 

właściwie nie można siQ nią posługiwać w pla
nowaniu pewnych realnych dnstytucji. ponieważ 
wszystko można w nim umieścić. Można "'ll'"V· 

raźnie określić przy pomocy jakich met~d 
można aktorom przekazać wiadomości poli
tyczne i sp<iłecnie, że mogą to być pogadanki, 
kursy, zebrania D·a dany temat i t. p. wtecly dy
skusje &prowadzą się na p?nszczyznę argumen
tów i kontrargumentów. dt)lyezącyeh zjawisk 
oh:jektywnie istniejących, d-0 których oez~wi
ście nfo należ·y świadomość. 

Przez „rozwijanie świadomofoi politycznej 
i społecznej" rozumie się poSIJolicie rzwyczajną 
agitację polityczną i w tym wypadku budzi t? 

oczywi!cle zrozumfa!e protesty. Ca?a sprewa 
byl«by praw-Oopodo'bnJ.e bardziej zrozumiała 
!;\'dyby zamia.st mówić o „świadomości" powie
a~'iano yo prostu, że do n:ll1ki w szkołach tea
b-alnych tirzeha wprowadzić i to na jedno z 
pierwszych miejsc wiedzę o spo!ecT,ciistwic, w 
którym się ·żyje, czyH soojolofiQ, dosl-O'Sow~ną 
specjaln~~ <lo problem&w ,j zadań leatrn. Sąclz~, 
że jest to temat wart zaintereso~ania i dysku
sji, który niestety na Zjeździe nie znalazł wh
ściwcgo naświetlenia w referocie. 

W dalszym ciągu Zjazdu skfa<lały swe wnio
sk·i nast~pne komisje. Specjnlnic interesujące 
były wn!oski komisji IV,_ rderowane przez 
<p. Byrskiego, a dotycząoe współpracy teatrów 
zawodowych z teatmmi niezawo·dowymi, oraz 
organizacji teatru r.iezawodowet;o (rolmtnicze
go i chlopskiegQ w fabryce czy :na wsi) i wy
chowania widza. PrzeprowaO..zo.no wyraźny roz
dział pomiędzy teatrem zawodowym a nicz:lwo
dowym, który tracąc swój niezawodo'tl--y clui> 
rakter podlegać mu.si norm.alnej .kontro1i i pro
cedurze stosowanej wobec teafTów zawodowych. 
Obcill,ża ;to ZASP ahmviązkicm ingernncj>i u 
władz clJa unorz::idkowania istniejącego• sl:mu 
rzeczy i ciągle.i kontroli, ale wreszcie stwarza 
możliwość zli·kwid')wa.Jtia samowolnie organi
zowanych teatrzyków cil.łkowicie demoraliz 11-

jących 1vidż.n i obniżających ogólny. p0>z-' om 
kulturalny. 

Projekt współpracy ze szkolnictwe.m ogólno
kształc:}c)'m referowała p. Maria Wierciń!ika. 
Prz>ew<iduje on wzajemne przenikanie teatru i ~ 
szkoły, jąk nauka dY'kcji i recytacji dla nenezy- • 
cieli, organizmrnnie audycji nrtystycznych. dla 
szkół, tworzenJe .specjalnych teatrów dl-:i <h:ie-
ci i młodzieży. JeSł t-0 przede wszystkim po"s~ 
lat esf.etyic:mego wychowfilllia w1d:ua już w ~ko-

~ ' Komisja VI (ref. p. Daridzińskiej) oprnoo-w:ib. 
wnioski dotyczące· wy~nvalifti-kowania z-:i"'IJdo-

wcgo aumini~ratorów teatralnych. Komisja 
stwierdza, że „zmienione warunkii obecne u
walniają kierownika adm'.nistracyjnego teatru 
od spo;rzenia na swoje obowiązki 1ylko od stró-
ny wązkohandlowej, opłacalno§ei inS1ytncji al'
tyslyd:nej, jaką jest teatr. 

Stwiierozenie t-0 obowiązuje właściwt:-e d11l 
wszystkich wniosków wszys\kich komisji i jaJt 
Wynika z pr:zcprowad.ionych obrh:d .zo;i;mło mil
~ząco przyjPte za podstawową zasadę Zjazdu, 
Teatr jest ins-\ytucją sp-o!eczną, aktorzy si} i l>"'" 
win111i być wysoko kwalifikowanymi fa<:how-:a
mi, tym bardziej, że dziedzina ich praey dy
sponuje największym zasobem środków wywie
rania wpływu na życie i pozi-0m kulturalny 
społeczeństwa. 

W ZWIĄZKU RADZIECKIM 
r!AU!n S"!?OtECZ !'E 'W z~~ w OBUC'ru 

NOWYCH ZA.D -~ 
Dn~y dorebc'' l:nHuralny i rozwój n:mk spo

leć:mych w Z~""lR wynika ze spójni organicznej 
nauki z ~icfil n-ol'lyc:mym i s-pofceznym kra
.in - z PQWslt>tlia now~o ty:>n badacza. n.1u
kowca - spo Cćżfii'h, krócej mówi!(c, z wv
re.źnci i cc-1owej lendcncji do żespolenia teorii 
.z p ... aktyką. 
~ tym tównieź zwi:izanv jest drnRi czynnik, 

tak znamienny dla atmosfery dn('howej Zwii\t· 
k.n Rad-.:i~ckici::o, tak 'VJ'.odrębniający go od Z~
cncdu: mezwyitle szybkie temro. s)>ręźystość w 
łamaniu i jednocześnie kształtowaniu nowvch 
tldeowych nurtów w kulturze, w tendencjach 
myśli spoleczrn•j. . 

Rozwój nauki i kuHury ZSRR nie zna za-
1tr3:epłych, ni iennycb met~d w ujmowanin 

· zaga<lnie6., z aszcza z dziedziny społecznej, 
czemu nie ptzeszkadza panhjąca jednolitość 
świat011oglądu n'1t1.rksislowskiego. 

Duchowi prac i poczynań '11 ZSRR obćy jest 
wszelki konserwatyzm, niejednokrotnie ści4!e 
zwi~zany z dui)"m dorobkiem kulturalnym, · z 
tradycjami bogatego dorobku naukowego, któ
ry nieraz ciąży !llad teraźniejszÓścią, hamując· 
jej rozwój. 

Na marginesie warto zaznaczyć, że strategia 
wojenna Annii Czerwonej swoje sukcesy za
wdzięm:ft, m;ędzy innymi, tej S"\vois!ej dla 7SRR 
zdolności wyzwalania się z p~t wszell:ich sztyw
_ny-ch m~tod, norm i tradycyj we wszystkich 
dziedzinach życia i te·orii. , 

Jeżeli chodzi o nauki społeczne i ich rozwój, 
to drogi ich nakreślone są w powiązaniu z we
·wnętrzną i międzynarodową syt'nacją Związku 
Radzięekiego, rysowane na podstawie analizy 
dotychczasowych osiągnięć ·~ nicdoho·rów. 

Jak wia-domo w ZSRR zaplanowano nową 
pięciolatkę dla powojennej odbudowy kraju. 
Odpowiednio do tego w dziedzinie nauk spo
łecznych nakrc~lono plan nowych zadań, no
wych wyityc:tnych .na okresu powojennego. Te 
nowe zadania zostafy streszczone w interesują
cym referacie Aleksandrowa, kierownika wv· 
działu proparrandy vVszechzwiązkowej Komu'!ii
styct:hej Partii. 

Na czolo wysuwają się w nim takie aktualne 
zagadnienia, jak konieczność wszechstronnych 
badań naukówych, które by wyjaśniły pr;-:yczy
ny ekonomicznej, politycznej i moralnej klęski 
międzynaro'dowcgo a przede wszystkim- nie
mieckiego fasz:rzmu i dały ocenę tej klęski. 

Inaczej 'Iliówh1c, chodzi o utrwalenie zwycit:· 
stwa nad faszyimem i nie tylko zwycięstwa 

zbrojnego, lecz ró~vnie--l: ideologicznego, chodzi 
o doszczętne rozbrojenie faszyzmu w każdym 
zakątku l:uHury, cl1-0c1żi, o wykrycie wszysl
kicil żródel spo;ecznych. ideowych, psycho!o
giornych, które zroilziły fr~zyzm i z których nn 
może si!) o radzal'. 
, Gdyby sprecyzrnvać te og6lr.e zadania nauk spo
łecznych dla dziedziny hisłorii, to tu na pierw· 
szy plan wystnva się pot·.rzeba opracowania hi
storii narodów iowiańskich jako czynnika p~ 

I , 

stępowego w budowie wspókzecnej cywi1izacji 
europejskiej. · 

Za<:lainiem historyków ZSRR jest obalenh! za
korzenionego przesądu reakcyjnych szkół hi
slcrycznych o niewolniczym charakterze ple
mion !łowiańskich, co jakoby znalazło wyra7. 
w niewolniozej psychice narodów s?owiańsk!ch. 
\V?aśnie len przesąd, a nie :poważny p&gląd na
ukowy, stał się podwaliną niemieckich koncep
cyj foszystowskich. 

z.ad:!nie podsmllmva'Ilia. wynillów !wfaitowej 
myśli rocj'Ologicznej i oprac-0'\Vania krytyicznej 
historii poglądów .socjologicznych-. 

Ogólna idea, jak z2znaczn Alewndrow, 
która powinna przyświeeać nauce tpołecznej 
w ZSRTI, opiera się na pneświadczeniu, i:e 
marksizm, prawdziwie poję':y, nie jest świato
poglądem dogmatycznym; "nie jest skostniałą 
doktryną, lecz twórc.zą, teorią, rozwijającą się 
stale i stale kroczącą naprzód 

• ładwlga Sle.tierska 

KRONIKA KULTURALNA. ZSRR 

Jako ważny prol>lem natury politycznej i 
moralnej z zakr~u problemów hislorycznych 
wyłania się zagadnie11ie stosunku do caratu. 
Powst11ło ono na skutek nieudanych prób po
szczcg&lnych l;iistoryków rcsyjskich, zmierzają- · „Vłi"l!rl Kepi_t!!D" sztnka niedawno :r.marł~i:-o 
cych do złagodzeni'3 reakcyjnego charakteru pisarza H:onstante~o Trenje1Va ukazata się w 
cara1u, w celu ·wykazania postępowej roli n11 •. przekładzie angielskim. Sztuka ta napisana zo
rodu rosyj.skiego. stała w czasie osta•niej" wojny, a tematem )ej 
Otóż założenia tej koncepcji są z gruntu fał- 151 dzieje wo.iny 1812 roku. Przekładu dokonała 

szywe i niesłuszne, sprzeczne z prawdą his>to- Eva Manning. ' 
ryczną. Uzasadnienie postępowej roli narodu Maksym RyJsldj, poelf:a ukra.:ńsl)i, wydał no
rosyjskiego nie powinno opierać się na po- wy zbiór wierszy pt. „Podróż do młodości". 
mniejszcniu rcakcylności cńralu. \Vri)Cz cd- Tyttilo\vy utwór jest lirycznym poematem o 
\\'folnie. ZTiana, słmzna teza Murksa 0 tym, że cechach autobiograficznych. Krytyka podkre
Rosja carska hyłn żandarmem Europy, ~vięzie- śla świeżość języka i bogactJo wyrażeń. Po~ 
niem naTodów, nie może ulec rewizji. Podkre- mat składa się z siedmiu częsci pisai;iych okta
ślcnie jej konieczne jesl dziś dla postępu nauk wą. 

historycznych, dla współpracy z dzicjopisar- Wsie1Nłod Iwanow wydał nową sztukę 1 pt. 
stwem innych narodów, zwłaszcza tych naro- „\Yujaszek Kostia". Rzecz dzieje się w Orszy 
dów, których historia była ściśle związana z w 1942 roku. Główną postacią dramatu jest 
historią Rosji i z walką z caratem (jak na przy- hohnler Zw. l],adzieckiego, Konstanty Zasfonow, 
kład historia Polski). dowódca otl~iałn partyzanckiego. Z za onu 

Z tą ogólną tezą -. DJ\.euiożsamiania hi- in?.ynier kole.iowy, Zasłonow wsławił się salio.. 
stoi-ii narodu rosyjskiego z his•or.ią carów - tażami na terenach okupowanych przez Nieltl·• 
wyłoniło się nowe zadanie dla histo•ryków ro- cy, \Vątek dramatyczny tworzą dzieje gestapow
syjskich, a mianowicie, stworzenie głębszych ca Krauts:i, którego wysłano do Orszy dla wy-. 
prac naukowych o buntach, powstaniach i ru- kT-ycia radzieckich sabotażystów.. · 
chach chlopskich, · tak doniosłych dla dziejów Olga Serowa, córka sławne{l'o malarza rosyj.-
Ros.ii. skiego \\.':rlentyna Serowa, ogłosiła niedawno 

Cliodzi o to, aby w historii narodów, i walk wspomnienia o ojcu. Najwybitniejsze postaele 
narodowych odsłonić podstav:ową dźwignię' ówczesnego świata artystycznego w Peter~bdr~ 
wszelkiego >pO<Stępu historycznego, ukazać wal- gu, jak Korowin, Polenow; Uljanow i Ostrn-< 
kę z uciskiem, walkę ludu, mas pracujących, kow przewijają się na kartach tego pamiętni-
o sprawiedliwość społeczną. ka, będącego historyczną rckapitulacj:\ kulln--

Doświadczenia gospodar:ki radziec·kiej w o- ralncgo życia da>ynej Rosji. 
kresie wojny ja~ i zasady przebudowy tej go. „Od Wlsly do Odry" - oto tvtul nowego fii
~p~darki _w .o~re~ie pokoju; anal~za gospoda.rki' mu dokumen!arne!'(O Wasylego 

0

Bielajewa z te~ 
swiatoweJ, J':J ~owych form wo3enno • panst- renu wa~k pierwszego frontu białoruskiego. 
wowego kap1tallzmu monopoloweg·o, wzajemny Film powstaf w czasie walk o wyzwolenie Pol~ 
u~ła? sił i ~~ywó:W gospodar~i zarówno ka- ski. Mamy tu między in. ciekawe momenty z 
p1tallstyczneJ, Jllk 1 ~ospo~~rlu ZSRR - o.!o czasów bitwy o Warszawę i wielkiej parady 
n~we pow::zne z~dama, stQJące przed nauka- wojsk polskich po wygnaniu okupanta ze sto-
m1 ekonom1cznym1 w ZSHR. licy. , 

, Z zakresu problemów filozoficznych na czo- Mil!Rto Krmtszf:Hlt wystawiło pomnik Alek-
ło wysuwa się potrzeba poważniejszych prac sandrowi Popowowi, który pół wieku temu wy
naukowych z dziedziny logiki, nauki najmniej nalazł pierwszy radio. Biust znakomitego n~ 
posuniętej w ZSRR w porównaniu z innymi zyka ustawiony został w ogrodzie Szko!y Ofi
krajami, jak również z dziedziny psychologii. cerów Mar~·narki P.odwo'dnej, gdzie nrzed 50 
nie dorównywuJąrej poziomowi 'bada1ł w tej lafy zmontowany został pierwszy. rnc!ioaparat 
dziedzinie na Zachodzie. Bogate wyniki nauk i skąd, poszły w eter p:c-wsze sygnalv „!orse·a. 
przyrodniczych w ciągu ostatnich lat, winny Ko 111rot Ki-apiw:', hiali::-r1Jslci dram[l.lnrg, 'I.li; 

pobudzić również myśl filozoficzną do anali- !or J\1rlyzanla", „K,-0 śmieje s;ę osi u~i" i in. 
zy i podsumow::mła tych nowych metod i dróg napifał nową· kom~di~ p. t. „!\lity c::lowiek". 
jakimi kroczy współczesne przyrodoznawstwo Temał~111 komcclii jest egu'.sta i •~k(J<ln:!{ spo-

Dotychczasowe wyniki i wysoki poziom lcczny, który w c•u5!e wr 'ay um·„l <lc,skor.ile 
nauk t1połecznych w ZSRR pozwalają podjąć sobie urii1dzić prywatne Ż) dĆi. mp 

' 
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OSOBLIWE INFOUl\JAC.JE 
POSŁA LONDYI,SKIEGą UNIWERSYTETU 

W czasie dyskusji na temat polityki miedw
narodowej w Izbie Gmin wystąpił z przemó
wieniem na tematy polskie post"! uniwersytetu 
londyńskiego. niejald Sir E. Graham Little. 
\Vysunął on mii;dzy innymi . żądanie, abv 

„Czerwona Armia przestała wtrąc-ać si<; do wy
borów w .Polsce co obecnie czyni (podkreśle
nie nasze - red. „Kuźnicy"). 

Na temat tej ingerencji Armii Czerwonej 
w wybdry, odbywające się w Polsce, Sir Little 
podaje zaiste wstrząsające s.zcze;;óły, opowie
dziane z niemal matematyczną, ściśle naukową 
dokładnością. · 
Dosłownie: .,W Polsce l~niej!' l'a~a a~mla 
zw. komlsarzy wyborl'Zyeh ~ po j('dnym na 

osiemnastu gł·mm,jąeyeh ....!. którzy są b.ard:r.o 
aktywni i zmuszają głosujących do oddawania 
głosów tak jak s~ble tego !<omisarze życzą. 
\V przeciwnym I"azi.e komisarze .i'lkoś „zała
twiają się" z wyborc.'lmi, n w rezultacie kandy-

. daci przechodzą 100 proc. głos6w". · 
DÓprawdy straszliwe! Wyobrażamy sobie 

zgorszenie cp konserwatywn.iejszych !i lepiej 
zakonserwowanych ladies przy słuchaniu tych 
„Opowieści Raczkiewicza", pardon _ „Opo
wieści Sir Grahama". 

Tylko - że my, w Polsce, nie m-0żemy w fa. 
den .sposób zrozumieć, przy jakich to wybo-

• rach w Pol~ce działa la straszliwa armia ko
misarzy wyborczych, „zl!-łatwiająca się" ponoć 

•jakoś z nieposłusznymi wyborcami. Jako że -
może to stwierdzić najgorętszy wie,lbiciel ins
pir.atorów p. Little'a, byle znajdował się na 
terenie kraju - jak Polska ~ługa i szerok:i 
żadne wybory u nas się nie odbywają. 

Pe.wnemu brytyjskiemu męż.owń stanu, jesz
cze w czasie konferencji wetsałskiej, zdarzył 
się zabawny casus: prży omawia·niu sprawy 
Górnego Śląska oburzył się ·na pretensje Pohki 
do„. terenów Bliskieg,, Wschodu. Jak się oą:i
zało ~ngielski genlcli, 11 po prostu pomieszał 
„Silesie" (Śląsk) z „Cilicie" (Cylicja) „. Cnżhy 
podobnie Sir Graham chcąc mów.ić o Polsce, 
sięgnął do teczki zawierającej opis „przygoto
wań wyborczych" greckiego riządu Vulgaris:i? 

Poseł uniwersytetu 1-0'Ildyńskieg<> powinfon, 
mimo wszystko, znać się bodaj trochę na ge
ografii ... 

Bom 

DUET 

„Jestem niezmiernie wzruszony, gdy widzę 
m:ego dokonała armia n1emiecka podczas walk 

. w Kowlu, ratując rozłożone tu w tej sali przed 
) mioty kościelne. Mam zaszczyt w imieniu du

chowieństwa diecez}i lubelskiej pód7Jękować 
za to. Będzie to zawsze świadczyć o bohater
stwie i dzielności niemieckiego żołnierza. , Cie
szę się również, ·Że w Pa1iskim Dystrykcie, 
Panie Guherna·torze, dr \Vendler, dobra te zo
stały przechowane. 'V!aśnie Pan okazuje (ld 
samego początku swego urzędowania w Lu
blinie dużo zrozumienia i poparcia dla koś
cio.fa. Dziękuję Panu z najgłębszego serca". 

(Z prz·emówienia ks. dr Kruszyńskiego, 
wikariusza generalnego diecezji lubel
slcicj, do gubernatora dystryktu, dra 
\Vendlera, w czerwcu 19!4 r.) • 

* * 
„To pożyteczne i piękne dzieło mamy do 

zawdzięczenia Pa1rn Generalnemu Gubernato
rowi, jako też celowemu i życzliwemu popar~ 
ciu władz. Niech mi wolno będzie za to Wy
sokiemu Xniciatorowi i Panom Przedstawicie
lom \Vladz wyrazó.ł na tym miejscu szczere na-
leżne podziękowanie". · 

. (Z przemówienia prof. d·ra Piotrowicza, 
obecnie członka Polskiej Akademii Umie 
jęlności, do starosty miejskiego Krako
wa - Kraemera, na inauguoracji założo
negp przez hitlerowców „Teatru Powsze
chnego"). 

* * * 
Jeden z periodyków polskich drukuje -

jakże obszerną, niestety! -„listę strat kultury 
polskiej" w okresie okupacji. K\t> wie, czy nie 
wypadnie przys·ląpić do ułożenia listy całkiem 
innego rodzaju. (d) 

DWA TYPY POSTĘPO~CóW. 

I 

xuiNtCA 

• N 
dzieć si~ za tym, Myśl~. że najc~nniejsza je5ł 
stronniczo~ć. Jeśli za nią stoją sltiszne rar j-~. 

tik 

SPRA WDZlAN KUI,TURY. 

To rn najhardziej boli głodne i zie wyn;i
gradrnne mas:>' naruczyciclstwa - to · niespra
wiedliwość w traktowaniu różnych kaiegoryj 
nrzC)dnikó\V państwowych Tak jest w centrali 
- lak i·est na prowincji. Drlegac.'a n:mczycie\
ska zwróciła na to uwa{(ę, oh. Prezyd<>nta, któ 
ry przyrzekł. że Rząd uczyni wszystko, ahy 
usunąć te nienormalności - ozy wprost nndt{. 
życia. 

Ale jes1 inny a~pr1tt tej sprawy nie prakty
czny - a teoretyczny. 

potrzebę takiej irnlologii i fakt jej s7yhkiego 
wydania (przedmowa datowana jest 31. m3ja 
br.). Znane nam wjelkie wydawnictwa smażą 

1 podobną anlologię <lh1qo a długo. 

N1ie wszystko mi się w tej anlolo~i\ -podoba. 
Nie ja ją jednak podpisuję. ale "'ylrn. Ma pra
wo patrzeć nrr poezję polska, tak falo. mu się 
po<ll'\ha. }!iektórych poetów nie mór~ł rzeczywi
ście umieścić. ho zjawili sii; dopiero później w 
kraju, do niektórych źródeł nie miał jeszcu 
dostępu, ale do niektórych pisarzy nie chciało 
mu się chyba zwrócić osohiście, bo przecież ea
ła Polska hyła w owym czasie już wyzwolona. 
Jedno jest jednak niew:vhaczalne: brak Lucjana 
Szcnwalda. A korzystał przecież \Vyka - jak 
to widać - z lubelskich numerów „Odro<lzc
hia'' i z mos'kiewskicj antologii -pQ.ezji pohkicj 
(1944). Więc dlaczego? - To byłaby część smut
na mojej wzmianki. 

A więc U'T'Z'~nicy od wojewody do rt>feren
ti1 rntro~.~ną ~ie p pracown'.•ków ubeTnif'Crnl
ni c-zy i7h~' <karhoweii, czv urzrdu woiewódz
kiego, ery WTe•zcie poczty' - a· zapominają o A ter.az wesoła. To „Obiaśnienia" 1t.nt-0l<Jgii, 
nauczvcielu. ''-'vnik pracy ' nauczycic'la jest Smir.szne jest określenie Jastruna jako „poety 
dla nich mało uchwytny, nie wiad<Jin() iak · go łódzkiego, średniego pokolenia", a Ważyka ja
zatpi<ać w wykazach produkcyjnych. Praica wv 'ko „prz'edstawiciela uproszczonego stylu poe
chO"';'awcy i sam -pracownik są, Jak z łego wy- tyckiego". Ale można i tak. Popatrzmy teraz na 
nika, mniej ważni, mniej potrzebni od innych. „Żagary". Grupa ta reprezentowana jest u 'Wv
„prod11ktywniej<z)'ch" pracowników. I tak mv. ki przez trzech ,.czołowych", generałów nieja
śli się. gdy 91)'t1sto·szenia moralne dokonane ko (Miłosz, Putramenti Zagórski) i jedne~o bietl
prze-z okupację., rodzimy faszyzm, rodzimą. cie- nego szeregowca Aleksandra Rymkiewicza. 
n.nołę'..wołajll: _o ~ajrychl:ejszą n-aipTawę. I w tej Z ilu poetów składała się w takim razie dywi
sytuac11 ~m1.1ame, zamedbywanie nauczycie- z_ja „Ż!lgarów"? .Wogóle tych „czołowych" nn
la, spycharne go na szary koniec jrs1 zhyt czę-. liczsłem wśród czterdziestu poetów antolog.:i 
stą prakt)•ką wszelkich instancvj Otóż to mii;-- trzynastu, a „głównych" poetów - czterech. 
?zr inny.mi. jest sYI"?ptomem. Niestety, •przera- A. M. Swinarski figuruje jako „czołowy saty
za1~co. msk1t"~ poz10n.rn kultury u nas. Ina- ryk" (jedyny zresztą), a Świa!O'pełk Karpiński 
czei me da się zrozumieć. 'I'rreba to sygnalizo- prawie że incognito jak-0 „poeta łódzki". Nie-
wać. J zwalczać. jaki St. J. Lec, obdarzony tu r,resztą pięknym 

:tłk mianem „poety - partyzanta Armii Ludawej" 
ośmiela się zapytać, czy wypadł on rzeczywi
ście dopiero czasu okupacji sroce leśnej spod 
ogona i dlaczego nie ma w tej a·nt<>togii również 
poetów-partyzantów Armii Krajowej, Batal~o
nów Chłopskich, Korpusu Bezpieczeńsiwa itp. 
A jeśli nomenklatura miała być rzeczywiście 
weuług zajęć podczas okupacji, to dlaczego nie· 
pisze się tam np.: K'. Wierzyński, poeta-ucieki
nier szosy zaleszczyckiej'! 

ULICE SZABROWNIKÓW 

Kiedy pierwsza grupa kolonizatorów przyje
chała do Sopot, natychmiast zawiązała Zarząd 
Miejski. po czym szybko, dokłaof:lnt'.e i planowo 
rozdzieliła między siebie według klucza mię

dzypartyjnego co najlepsze lokale, hotele i skl~
py. Mniejsze restauracje i sklepiki hojną ręką 
przydzielano znajomym za głupie 500/o od obro
tu. Hotel Morski, najładniejszy hotel w Sopo
tach naczelnicy wydziałów pośtanowili prowa
dzlić zbiorowo. 'Wspólna praca daje zawsze dob
re wyniki. Hotel przynosił do 8000 zł dziennie 
czystego doebodu. Z11.stępcom miczelnikr.w ,yy. 
działu także ile się nie wiodło. Taki np. Z'.eltfI
ski, :prz·ewodniczący komisji przydziału lokali, 
wziął 7 sklepów i małą restaurację „Słoneczko'' 
dla najbliższej rodziny. 

„Dni prywatnej inicjaty:wy" należą do prze
szłości. \Vszyscy ci pandwie siedzą już oczy
wiście w kryminale. Ale szlachetna i s:r.anowna 
Nadzwyczajna Komisja dla Walki z Nadużycia. 
ml, zagrzebana po uszy w fałszywych bilansach, 
zapomniała o pewnej drobnostce. PierwSt.y Za
rząd Miejski w Sopotach rozdzielił według 
klucza międzypartyjnego nie tylko sklepy i lo
kale, podzielił rni~dzy siebie również... ulice 
Młodzi kolonizatorzy nie znali oczywiście za 
dobrze ani historii ani literatury. Jak w pr>pu
larnej zahawie w „:inteligencję" lista sławnych 
ludzi szyhkQ im się wyczerpała. Co robi/:? Pr,
stanowili co piękniejszym ułicom nadać własne 
nazwiska. I oto ma swoją ulicę w Sopolach 
pierwszy naczelnik wydziału drogowego, ma 
swój placyk pierwszy naczeln~k wydziału fi-

. nansowego, ma ·ja•kąś dróżkę i kierownik tran
sportu i kierownik stołówki i podob.10 nawet 
jeden z woźnych. Mn również niezgorslą aleję 
i pan Jan Winiecki. Dz.iś, biedaczek, siedzi w 
kryminale, ale ulica Jana Winieckiego p.>Zo
stanie j'llż na zawsze w Sopołach n11. :pamiątkę ... 
pierwszych szabrowników. jk 

A"NTOLOGIA NA POWIELACZU 

Wyszła w Krakowie na p<}Wiela.czu(l) antolo
gia poezji polskiej z lat 1938-19-15 pl .• ,z lat 
wojny" w układzie i z przedmową Kazimierza 
Wyki. Jest to wyczyn zważywszy rzeczywistą 

Ale lepiej tak v.-ydawać, aniżeli nic nie wv
dawać. Czytelnik h~dzie zadowolony. Czyteln;k 1 
przez małe „cz". \.Vykazał się Wyka czyi' wy-
czyn Wyczyn. 51.jJ. 

Gł,OSY O STRAJKU 

Są głosy. które mówią o nastrojach stra.iko
wych wśród nauczycieli. Naucz~·cielstwo w Pol
sce stra.flwwało tylko raz. Parnię-tamy kiedy. 
Ahy przeciwstawić się wzhierającej fali faszy
zmu. 
Toteż dziś nie hędzie słrnikowało. Dziś bo

wiem je_st czas na pracę nad normalizncją ży
cia. Głos nauczycielstwa zawsze będzie wysła
chany przez c-zynniki rządzące. Dziś, gdy pro
dukcja nasza dopiero rusza - nie ma CllYTD 

dzirlić się - by sprawied!rw'ie każdemu d:tć 
dość. Ale cały świat. pracy i jego czynniki kie
rujące zawsze tak p,odzrelą posiadaną kromk-:
chleba, by nauczycielowi przypadła część nie 
mniejsza niż innym. Każda anomalia będzie 
usunięta zaraz ipo zasygnalizowaniu. Bo, wie
my to jasno: jest dobra wola po stronie Rządu, 
Centr. Komisji Związków Zawodowych i wszyst
kich zainteresowanych. Toteż nauczyciel de! 
mokrata daleki jest od strajku Nie zamąci je
go pracy reakcyjny agent. Z tym bowiem pań· 
stwo demokratyczne potrafi sobie poradzi.ć. 

żłk 

ARAGON NA CENZUROWANEM 

Nadchodzą pierwsze egzemplarze książek 
francuskich. Tomik poezyij Ara~: „La Diane 
fram;:aise". Wiersz napisany po straceniu przez 
Niemców Gabriela Peri„ redmktor\ .,Humani
te": „Ballada o tym co śpiewał na miejscu kai
ni'. Ten wiersz kursował anonimowo w latach 
lokupacji we Francji i po:ta Francją: Surowy 
w stylu, niezmiernie trudny do przełożenia. 

Z „SZOPKI POLITYCZNEJ" 
W najbliższym czasie odbędzie się w Łodzi 

premiera pierwszej po wojnie „Szopki poli
tycznej". Przytaczamy z niej fragment pio-

senki księcia Sapiehy, 
Minkiewicza. 

pióra J a n u sza 

Są dwa typy postępowców. Jeden typu „blld
dyjskiego". Ten, który chce, aby przede wszyst- ' 
kim „wszystko było wolno". W konsekwencji 
także wilkom zjadać owce. Jeśli bowiem ten 
„buddyjski" ideał wolności uzna się za postu-

1 lat centralny - takie są i muszą być konse
kwencje prak1ycz·nc. To bardzo niemrawa „po
stępowość" I podejrzana. Zwolennicy wolności 
w marcu i kwietniu 1917 r„ kiedy mogło się 
jeszcze zdawać, że sytuacja będzie spiizyjała re
akcyjnym generałom - zaczynali twardo strze 
lać. w czerwcu, kiedy· zdecydowali się zabl"()nić 
masom decydować o swojej wolności. Bo jest 
i drugi - sądzę właściwy typ -- postępowca, 
który walkę z prż·emocą Irak tuje• jako central
ny postulat. Wie od począl;;u na co zezwalać 
a czego zabronić. 'Vyrazem .tego sfanowiska 
jest zasada „rnanifeslu lipcowego", że swobo
dy demokratycznę nie są dla wrogów demokra
cji. I to jest zdrowa zasada, to jest rzeczywi
ste umiłowanie postępu, a ten się wybiera. C~n
ne jest w człowieku, że urnie szanować innych. 
Ależ zdajmy sobie sprawę, że nie ta cecha ludz 
ka jest najcenpiejsza. Ważniejszym .jest umieć 
wybrać to co · sprawiedliwe i czynnie opowie-

(śpiewa na melodię „Już księżyc zaszedł...") 
·' 

Dam sobie radę z tym bolszewizmem: że się Sapiehy nie dosyć boi 
Demokratyczny nasz reżym, 
Znaczy, że Polska nierządem stoi, 
Bo rządzi rząd nią, a nie Rzym._ 

Nie boję także się socjalfatów, 

Dopóki wkrąg wszystkie stany 
Czytają prócz mych pasterskich listów -

„Rycerza. Niep'<>kalanej".-

To niecna plotka, co tam gadają, 
że małżeństw trwałość obostrzę -
U nas rozwody także bywają -
Cała różnica, że droższa.e. 

Wiernych się ilość nie zmniejsza, 
Odkąd książeczek moo z katechizmem 
Chce wciąż wydawać Borejsza/_ 

Spór t1Jlko w jednym: że nowa władza 

Pragnie mieć śluby cywilne, 
Bowiem w kościelnych im to pzeszkadza, 
Że są zbyt trwale silne ••• 

Już myślę cza.sem, może miał rację, 
Gdy list mi słał ksiądz Kaczyński: 
„Przyjeżdża}, Książę, na err>.igrację, 
Stworzymy znów rząd h-lond-yńsld" •.• 

. , -

Nr 1 

Na i'hardr.iej rutvwiwanv !łmn-1r-7 pol'Zji nie 
zaręczyłby, czy. się z nim upora, gdyby nuał 
nawet przegryzać; lruclno.\ci tcchnkzne przi>z 
v.-i!'le dni. Bo tu i wersyfika<'ia o,<miozgłoskow„ 
ca i wa"!a slow:i.; i ton„. Tl' wszvslkie tro~ki 
nie trapiły nieslety re<lnkcji „Gtosu Ludu", 
która dorwała się do BAllady pnez zrozumiały 
\\'zgląd na temat~ w niech:ielnvm dodatku c~n
tr:ilnego org:rnu PPR (Nr. 24.t) gotowy· prl~
kład wvskoczvl na światło dzienne szvh'rn 
i niefr~sohli.;ie Jak :\finHwa i połama~vml 
7cbrami. Tytuł polski: „BDlladn o ~ni<>wnjąc~·m 
męc:r.enni•ku". Niby .o samo, a całkiem co in
nt>go„. 
Tłumac; nie spostrzegł nawet, że oryginał 

jest pisany rei:nlarn~·m wierszem. Ale czego 
można wymagać od tłumacza, który pozwala 
sobie na !akie obrazowanie: 

I 

Aż RKM gradem nagłym· 
Pieśń .żelazem (!) mu utrącił. 

Tak nie pisze 'fYOeta. Poeta pi·sze po prostu: 
„Musiano go wykończyć dmgą salwą". (D'u.ne 
seconde rafale il a fallu l'achever). 

Oto jeszcze kilka próbek: 

Mówią(!), że w jego celi 
Dwóch ludzi tejże nocy 
Szepcąc, hamówić chcie!i (!): 
Poddaj się, dość przemocy(!) 

Alb-O: 
Twoje słowo drzwi otworzy 
W świat cię ·wwiodą słowa dźwięki(!} 

Albo: 
Skłam to słowo aby po- nim 
Skończył się twój straszny(!) lo5. 

I 

Zdania lub słowa, które opatrzyłem wy
krzyknikami, nie wymagają chyba komenlarzy 
dla· czytelnil}ów odczuwających wagę słów w 
poezji. Tłumaez lubąje się na rachunek Ara
gona jakimi! . tam ,,śi:;iewnym jutrem", pięk
nnstką z bardzo złych młodopolsl,ich tradycyj, 
upiększa i ośmiesza poetę francuski~o: 
„wspomnij świeżość ranka, bujny kłos(!)". 

Trudno uwierzyć, ;i.by Redakcja „Głosu Lu
du" sama nie spo'strzegła, że ten przekład jest 
nieporozumieniem. I przykro pomyśleć, że 
pójdzie to na rachunek Aragona, że pójdzie d" 
świetlic robotniczych, że -pójdzie związane z 
pamięcią Gabrielf Peri ... r 

awk 

KLO POT Z CYWILJZACJ Ą 

W Nr 7/8 tygodnika poznańskie~o ,.Życie 
literackie" p. A. Rogulski I staje "' o)>ronie cy
wilizacji zachodniej. Przeciwstawia ją rzeko-
mo biegunowo różnei cywilizacji wschodniej. 
Przeciwstawność i różność lych dwu cywiliza
cyj ma hyć i dziś, wła'.nie dziś, szczególnie ży
wa. Mamy chronić „za-chodniość"' naszej cywi-
lizacji. I 

Co cechuje te dwie cywili:r.acje według auto
ra? A no: 1) różne zgoła typy mistyki, typy 
stosunku do Boga, 2) różne zgoła ty:py speku
lacji metaficznej, 3) tylko Zachodowi rzekomo 
właściwy typ imperializmu, (dla autora) roz
kosznie nrzeczywislniony w podboju ludów ko 
lorowych przez Anglików. _ • 

Przecieramy oczy! Na współczesną kulturę 
składa się: mistyka, mel;i.fizyka, formy impe- · 
rialistycznej polityki? Nie będziemy o tym dy
skutowali. • Panu Rogulskiemu i tego typu 
obrońcom „kultury zachodniej" radzimy uwa
żrui.e popatrzeć WQkół siebie. Zdać sobie sprawę, 
co składa się na kulturę współczesną. Zanali
zować myśl naukową XX w., technikę tego:i: 
okresu, idee społeczne wyzwalających się lu
dów. Stwierdzić, że laboratoria fizyczne tak 
samo są urządzone w Meksyku, Moskwie, M11.
drycie i Londynie, że traktory ta:kie same bu.
duje Ford i Magnitogorsk, 'że te same idee wol 
ności nosi w sercu chłop jugosławiański co i 
powstaniec annamicki, co i·bezTobotny a;mery
kański. 

Po tej ana.Tizie należy por:rncit tnteą<:Y -
eno hitlerowską frazeologią „mit europeizmuu, 
I zdecydować się, że' kultura nowoczesna, to 
nie kultura wschodu i r,achodu, ałe jedn11. kul
t uu całej ludzkości. Tak jak ją rozumiał nie
.z.apomniany Romain Rolland, jak ją przeezu
wal , ni.:egdyś .Mulmtn1i.. 

I tej. kultury myśli, W<>iności, pracy war
to bI"O'IllĆ przed każdym faszyzmem, ka.żd' -
akcją. N;t wet ,,europe-js'Ju&", 
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Józef H. ~Poznań. Prosimy o :inne~ 
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w dwóch egzemplarzach. 
Reąakcja rękopisów nńe zwmoa. 
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